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Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

Z PRZEŚLADOWCY -  GORLIWY PROPAGATOR CHRZEŚCIJAŃSTWA
„A Szawel, dysząc jeszcze groźbą i chęcią mordu przeciw

ko uczniom Pańskim , przyszedł do arcykapłana i prosił go
0 listy do synagog w  Damaszku, aby mógł, jeśliby znalazł 
jakich zwolenników drogi Pańskiej, zarówno mężczyzn jak
1 niewiasty, uwięzić ich i przyprowadzić do Jerozolimy" 
(Dz 9,1-2).

W celu zrozumienia przyczyn wrogości Szawła wobec 
Chrystusa i Jego Kościoła, musimy zapoznać się ze środowi
skiem, które kształtowało jego osobowość.

Szaweł urodził się około ósmego roku po Chrystusie w oży
wionej handlem miejscowości Tars (dzisiaj południowa Tur
cja). Był Żydem posiadającym obywatelstwo rzymskie. 
Wiernie przestrzegał religijnych nakazów judaizmu. Przy
puszcza się, że pobierał naukę w greckiej szkole w Tarsie. 
Jako młodzieniec udał się do Jerozolimy, aby odbyć tam stu
dia judaistyczne. W szkole tej głównie zajmowano się s tu
diami nad Starym Testamentem, w którym szukano odpo
wiedzi dotyczących wiary, prawa, dyplomacji, medycyny, 
a także całokształtu spraw ludzkiego życia. Wierność dla 
„prawa i proroków” posunięta była tak daleko, że nawet li
tery tekstu uważano za pochodzące od Boga. By posiąść całą 
dostępną wiedzę, Szaweł uczył się tekstów Starego Testa
mentu na pamięć i zdobywał umiejętności wyjaśniania Ksiąg 
świętych. Uczył się z namiętnością. Ta namiętna pasja sta
ła się główną cechą jego charakteru do końca życia. Pełen 
wiedzy o Piśmie Świętym cieszył się. że jest Bożym w y
brańcem.

Wpływ na osobowość Szawła wywarło również ugrupowa
nie faryzeuszów, które obok ugrupowania saduceuszów 
kształtowało stosunki polityczno-społeczne. Krótko można 
scharakteryzować faryzeuszów jako tych, którzy uważali się 
za oddzielonych od wszystkiego co nie było żydowskie, a tym 
samym co w ich mniemaniu było nieczyste i bezbożne. Cie
kawe, że najwięcej zarzutów skierował Jezus Chrystus właś
nie przeciw faryzeuszom, którzy wielką wagę przywiązywali 
do zachowywania najdrobniejszych nawet przepisów prawa, 
zapominając często o istotnych sprawach Bożych. Wiemy, że 
faryzeusze, jak zresztą większość Izraelitów, nie uznali 
Jezusa Chrystusa jako obiecanego przez Boga Mesjasza. To 
było między innymi przyczyną, dla której Szaweł zwalczał 
wyznawców Chrystusa. Mesjasz, w Osobie Jezusa Chrystusa 
nie mieścił się w jego mentalności, ukształtowanej nie tylko 
przez Biblię, ale również przez „prawo ustne”, które skła
dało się z niezliczonych wskazań i przepisów.

Impulsywna natura  Szawła wraz z drobiazgową wiernością 
żydowskiej tradycji sprawiły, że stał się jednym z najgor
liwszych wrogów chrześcijaństwa. Na tym tle lepiej możemy 
zrozumieć słowa zapisane przez św. Łukasza w Dziejach 
apostolskich: „A Szawel tępił Kościół; lochodził do domów, 
wywlekał mężczyzn i niewiasty, i wtrącał do więzienia ' 
(Dz 8,3). Damaszek, miasto leżące najbliżej Jerozolimy, było 
miejscem, gdzie schronili się chrześcijanie przed prześlado
waniem. Szaweł postanowił zapobiec szerzeniu się nowej 
religii.

Dysząc jeszcze groźbą i chęcią mordu przechuko uczniom  
Pańskim, przyszedł do arcykapłana i prosił go o listy do sy 
nagog w Damaszku, aby mógł, jeśliby znalazł jakich zwolen
ników drogi Pańskiej, zarówno mężczyzn jak i niewiasty, 
uwięzić ich i przyprowadzić do Jerozolimy” (Dz 9,1-2). 
Zrozumiała jest obawa Ananiasza, który — gdy w widzeniu 
otrzymał Boży nakaz by pójść do Szawła z Tarsu — odpo
wiedział: „Panie, słyszałem od wielu o tym  mężu, iłe złego 
wyrządził św iętym  Twoim w Jerozolimie; Ma także upoważ-

„A Szaweł tępił Kościół; wchodził do domów, wytolekal 
mężczyzn i niewiasty i wtrącał do więzienia  (Dz 8,3).

„Ananiasz zaś odpowiedział: Panie, słyszałem od wielu
0 ty m  mężu, ile złego wyrządził św ię tym  Twoim w Jerozo
limie; Ma także upoicażnienie od arcykapłanów, aby tutaj  
uwięzić wszystkich, którzy wzywają imienia Twego” (Dz 9, 
13-14).

nienie od arcykapłanów, aby tutaj uwięzić wszystkich, którzy  
wzywają imienia Twego” (Dz 9.13—14). A gdy nadszedł dla 
Szawła. który po nawrócefiiu otrzymał imię Paweł, czas pu
blicznego wyznania wiary w Jezusa Chrystusa i szerzenia 
Jego idei, zdumienie ogarnęło słuchaczy. „W szyscy zaś, k tó
rzy go słuchali, zdumiewali się i m ów ili: Czy to nie ten, co 
prześladował w Jerozolimie tych, którzy wzywają imienia 
Tego i po to tu przyszedł , aby ich w więzach odprawić do 
arcykapłanów?” (Dz 9,21). W listach skierowanych do zało
żonych przez siebie gmin chrześcijańskich niejednokrotnie 
wspomina o żarliwości, z jaką zwalczał Kościół Boży. „Sły
szeliście bowiem o moim dawniejszym postępowaniu w  ży-  
dostwie, że srodze prześladowałem Kościół Boży i niszczy
łem go. I że prześcigałem w  żarliwości dla judaizmu wielu 
rówieśników mojego pokolenia, będąc nader gorliwym zwo
lennikiem moich ojczystych ustaw” (Gal 1, 13—14).

Paweł jest przykładem człowieka, który w zależności od 
postawionego sobie ideału życia może namiętną gorliwość 
wykorzystać w służeniu słusznej lub niesłusznej sprawie. 
Każdy z nas ma w sobie pewien potencjał życiowej energii. 
Jak ją wykorzystujemy? Czy nasz wysiłek nie był godny 
lepszej sprawy? Przyczynę niewłaściwego wykorzystania 
swego życiowego potencjału energii należy szukać, między 
innymi, w środowisku wychowawczym. Umiejętne stawianie 
życiowego celu dzieciom i młodzieży jest sztuką wychowy
wania.

Paweł wychowany w innym środowisku nie przeżyłby 
prawdopodobnie etapu walki z Chrystusem i Jego Kościołem.

Jesteśmy zainteresowani tym, by Kościół do którego na
leżymy umacniał się i rozrastał. W rozwoju Kościoła trzeba 
stawiać głównie na stworzeniu odpowiedniego klimatu wy
chowawczego wśród rodzin, które już należą do Kościoła. 
W nich wyrasta nowe pokolenie kształtowane w klimacie 
polskokatolickim. Nie oznacza to oczywiście, że rezygnuje
my z ekspansji na zewnątrz. Warto przy tym pamiętać, żc 
nie często zdarza się cud podobny do Szawłowego nawró
cenia.

Predyspozycje wrodzone i klimat wychowawczy warun
kują osobowość człowieka.

Przytoczone teksty Pisma św. skłaniają jeszcze do innej 
refleksji. Walka z przekonaniami innych jest wciąż p rak
tykowana przez wielu ludzi. Propagowana idea tolerancji 
możliwa jest do zrealizowania jedynie przez wytworzenie 
atmosfery tolerancji w  rodzinach poprzez nasz głos z ambon, 
a także poprzez środki masowego przekazu. Dziecko dosko
nale zapamięta to, co mówimy w domu i w szkole o ludziach 
należących do innych wyznań i myślących innymi kategoria
mi niż nasze.

Pamiętajmy, że łatwiej wypowiedzieć z ambony niespraw
dzoną wiadomość o naszym przeciwniku, niż ją wycofać
1 naprawić wyrządzoną krzywdę. Duchowy pokarm toleran
cji, podawany nieustannie społeczeństwu, ukształtuje prak
tyczną postawę poszanowania poglądów drugiego człowieka.

Św. Paweł z największego wroga Chrystusa stał się Jego 
gorliwym wyznawcą. Nasze życie powinno się ciągle na no
wo nawracać ku realizacji ewangelicznych ideałów.

Ks. KAZIMIERZ FO N FA R A
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Z okazji święta Męczenników Narodu Polskiego

Każdy naród ma swoich ulubionych bohaterów. Są nimi 
wybitni wodzowie, uczeni, artyści, sportowcy. Ziemia pol
ska wydala wielu nieprzeciętnych ludzi, Ich nazwiska moż
na wymieniać bardzo długo. Wystarczy wspomnieć dla przy
kładu dwie postacie, których wyczyny wsławiły imię Polski 
na całym świecie w czerwcu i w lipcu bieżącego roku. To 
żeglarka i kosmonauta. Kapitan Krystyna Chojnowska-Liskie- 
wicz jako pierwsza kobieta w historii opłynęła samotnie ca
ły ziemski glob. Aż dziw bierze, że w  takim maleńkim sta
teczku, podobnym — w porównaniu z ogromem morskich 
fal — do łupiny orzecha, zdołała odbyć tak długą i niebez
pieczną podróż. Dzielnej Polki nie złamały rozliczne przeciw
ności, sztormy, a nawet choroba. Trwała niewzruszenie na 
wytyczonym z góry szlaku, wierzyła w  zwycięstwo, walczyła 
ze zmęczenie, morzem, samotnością i zwyciężyła. Kilka ty 
godni później major wojsk polskich Mirosław Hermaszewski 
poleciał w Kosmos razem ze swoim radzieckim kolegą. Lo
tem tym, wymagającym nieprzeciętnej wiedzy, żelaznego 
zdrowia i ogromnej odwagi, wpisał kosmonauta Mirosław 
Hermaszewski Polskę na listę (jakże jeszcze krótką!) tych 
krajów, które sięgnęły poza strefę ziemskiego przyciągania. 
Podziwiamy tych ludzi i szczycimy się nimi. Bohaterska żeg
larka i kosmonauta cieszą się zasłużoną sławą u wszystkich 
współrodaków. Ta sława, powszechny aplauz i uznanie re 
kompensuje im przynajmniej w części przebyte trudy i nie
bezpieczeństwa. Polska może się szczycić milionami takich 
ludzi, którzy wykazali się jeszcze większą odwagą. Mam na 
myśli niezliczone szeregi tych Polakrw, którzy na przestrze
ni długich dziejów naszej Ojczyzny, a zwłaszcza w czasie os
tatniej wojny światowej, walczyli w obronie kraju, przele
wali krew za Ojczyznę, ginęli w walce o jej wolność i zmar
twychwstanie.

Kiedyś wielki kaznodzieja ks. Piotr Skarga wołał do 
szlachty polskiej: „Gdy okręt tonie, a w iatry go przewraca
ją, głupi tłumoczki i skrzynki swoje opatruje i na nich leży, 
a do obrony okrętu nie idzie i mniema, że się ratuje, a on 
się sam gubi. Bo gdy okręt obrony nie ma, to i on ze wszyst
kim, co zebrał, utonąć musi. Gdy się z okrętem źle dzieje, 
gdy dziur jego nie zatykamy, gdy wody z niego nie wyle
wamy, gdy dla bezpieczności jego wszystkim, co j e s t -w do
mu, nie pogardzamy, zatonie, i my z nim poginiemy” . Tych 
słów nie można byłoby odnieść do polskich żołnierzy we 
wrześniu 1939 roku, ani też do całego narodu podczas okupa
cji hitlerowskiej. Polacy nie leżeli na „tłumoczkach”. Bronili 
okrętu przed najeźdźcą. Nawet przegrywając nie poddawali

się. Dlatego wróg utopił nasz kraj w morzu krwi męczeń
skiej, pokrył siecią obozów zagłady i próbował złamać nie
spotykanym w dziejach ludzkości terrorem. Podobnie jak to 
było kiedyś, jeszcze w starożytności, k rew  męczenników 
przysparzała, zamiast umniejszać, liczbę zwolenników Chrys
tusa, tak  cierpienia i śmierć najlepszych synów i córek um ę
czonej Polski wzmacniały wolę walki narodu. Polacy gotowi 
byli poświęcić wszystko, by odzyskać wolność. I chociaż data 
pierwszego września przywodzi na pamięć klęskę Polski, 
wiemy, że była to tylko przegrana bitwa, a nie wojna. Po
laków pobito, ale nie pokonano. Odtąd nasi żołnierze, wmie
szani w sojusznicze armie, walczyli z wrogiem na wszystkich 
frontach. Walczył chłop i robotnik, walczył rzymskokatolik 
i prawosławny, ewangelik obok starokatolika. W obliczu 
wspólnego wroga zapominali nasi rodacy o dzielących ich 
różnicach światopoglądowych i wyznaniowych.

Wyrazem wiary członków Kościoła Polskokatolickiego jest 
ustanowienie przez synod specjalnej uroczystości obchodzo
nej corocznie w dniu 1 września pod nazwą Święto Męczen
ników Narodu Polskiego. Warto zwrócić uwagę na wybitnie 
ekumeniczny charakter tego święta. Czcić pragniemy wszy
stkich bohaterów, bez względu na ich przynależność wyz
naniową, gdyż podstawę i prawo do czci zdobyli ofiarą ży
cia, walką za świętą sprawę. Wspominamy i czcimy już nie 
jednostkę, jak to czyni Kościół Rzymskokatolicki, który w y 
niósł na ołtarze heroicznego więźnia oświęcimskiego obozu 
zagłady ks. Maksymiliana Kolbego, ale wszystkich znanych 
i anonimowych bohaterów z dawnych wieków i z lat otatniej 
wojny. Hołdem obejmujemy nie tylko samych żołnierzy, przy
wódców i kapłanów, ale przede wszystkim miliony ofiar lud
ności cywilnej, matki i żony, niewinne dzieci i niedołężnych 
starców, którzy przywiązanie do wiary, miłość do bliźnich i 
Ojczyzny przypieczętowali krwią, ranami i swoją tragiczną 
śmiercią. Ufamy, że Ojciec niebieski ukoronował większość 
z nich już w tej chwili wieczną chwałą. Od wszystkich mę
czenników polskiego narodu uczmy się miłości i poświę
cenia. Prośmy Zbawiciela o niezbędne łaski. Formularz 
mszalny z dnia 1 września pocmowiada nam  odpowiednią 
modlitwę: „Boże, któryś w naszym narodzie znalazł wiele 
sług i służebnic swoich, gotowych świadczyć krwią własną 
przynależność do Ciebie, umiłowanie Twej prawdy i synow
skie przywiązanie do Kościoła, spraw, abyśmy wspominając 
dziś ze czcią pamięć męczenników i bohaterów polskiego na
rodu, żyli jak oni dla Boga, Kościoła i Ojczyzny.”

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC
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Z obrad V Ogólnochiześcifańskiego Zgromadzenia Pokojowego (Praga)

Poselstwo do Kościołów i chrześcijan na świecie
D r o d zy  Bracia  i S ios try

P
ozd raw iam y  W as w  im ie 
n iu  P an a  Jezu sa  C hrystusa. 
On zw oła! nas, fiOO ch rz e ś
c ijan  z 84 k ra jó w  św ia ta  i 
z w szystk ich  6 k o n ty n e n 
tów , tu ta j  do P rag i, gdzie 
p rzed  20 lacy izostała p o 
w ołana  do życia  C h rześc i
ja ń s k a  K o n fe ren c ja  P oko 
jow a. T u ta j, w  czerw cu  
1978, zeb ra liśm y  się n a  V 
Ogółu o ch rześc ijań sk im  
Z grom adzen iu  P okojow ym , 
aby  Tozważyć hasło  b ib l i j
ne: „kieruj nogi n asze  na 
drogę pokoju” (Łk 1.79).

T em a t naszych  obrad  
b rzm ia ł: „W ezw anie Boga 
do so lidarności — chrześc i
ja n ie  n a  rzecz podo ju , sp ra 
w ied liw ości i w y zw o len ia”.

D zięku jem y Bogu za  drogę, k tó rą  p ro w a 
dził n a s  p rzez  m in ione  20 la t. R uch  n asz  ro z 
w in ą ł się w  p raw d z iw ie  m iędzynarodow ą o r 
ganizację. Jeszcze podczas poprzedn iego  
Z grom adzen ia  O gólnego, w e  w rześn iu  1971, 
rep rezen to w an y ch  było ty lko  49 k ra jó w . D zi
sia j liczba ta  u leg ła  n iem al p o d w o jen iu . B y
liśm y św iadkam i zw ołan ia  A zjatyckiego 
C hrześcijańsk iego  Z grom adzenia . Pokojow ego 
w 1975 r., A frykańsk iego  C hrześcijańsk iego  
Z grom adzen ia  Pokojow ego A m eryk i Ł ac iń 
skiej i W ysp K ara ib sk ich  w  1978. S ta liśm y  
się u zn an ą  p rzez  ONZ o rgan izac ją  p o zarządo 
w ą (NGO) i p o siad am y  sk ro m n e  b iu ro  oraz 
s ta łe  p rzed staw ic ie ls tw o  w  siedzib ie  g łów nej 
ONZ.

Z rozum ieliśm y
1. że  do za łożen ia  C h rześc ijań sk ie j K o n fe ren 
cji P oko jow ej dop row adziło  n a s  w ezw an ie  
Boga i że najg łębsze  ko rzen ie  naszego ruchu  
są osadzone w  poselstw ie  b ib lijn y m ;
2. że tak że  in ic ja ty w y  naszego  ru ch u  o d 
zw ierc ied la ją  na jg łębsze tęsk n o ty  ludzkości 
za sp raw ied liw y m  p o ko jem  i że  tro sk a  o 
przyszłość ludzkości i je j dobro  o k reś lą  n a 
sze w szystk ie  ak c je ;
3. że n a jlep szą  d rogą  do osiągn ięcia  jedności 
w szystk ich  ch rześc ijan  jes t w sp ó łp raca  z in 
nym i n a  rzecz poko ju  i sp raw ied liw ośc i dla 
całej ludzkośći.

I

Podczas obecnego Z grom adzen ia  z a s ta n a 
w ia liśm y  się n a d  w ezw an iem  B oga i p rz e k a 
zu jem y w am  to  poselstw o. Z godnie  z posel
stw em  b ib lijn y m  so lidarność  w szystk ich  
ch rześc ijan  m usi być rea lizo w an a  ak ty w n ie  
z ty m i w szystk im i, k tó rzy  w alczą  z n ie s p ra 
w ied liw ością  i uciskiem , i z w szystk im i, k tó 
rzy p o d e jm u ją  w ysiłk i o b ard z ie j sp ra w ie d li
we, h u m a n ita rn e  i sw obodne w spółżycie w 
społeczeństw ie.

K onkreLnie oznacza io  np. id en ty fik o w an ie  
się z bo jo w n ik am i o w y zw o len ie  po lityczne
1 społeczne w  tzw . T rzecim  kw iecie. O znacza 
to w spó łp racę , ra m ię  w  ram ię , z tym i w szy
stk im i, k tó rzy  dążą  do rea lizac ji lepszej eg 
zystencji społecznej dla ludzkości — n ie b a 
cząc n a  to, czy są  to  w ierzący  lub  n ie w ie rz ą 
cy. N asza w ia ra  w Jezusa  C hrystu sa , k tó ry  
złożył życie za ca łą  ludako^ść. zobow iązu je  
nas do szu k an ia  soJidaim ości ze w szystk im i 
ludźm i, bez baczenia  na  odm ienne pog lądy  
po lityczne  i p rzek o n an ia  ideologiczne. Bóg, 
nasz O jciec, je s t S tw órcą w szelk iego  by tu  
ludzkiego, a w  Jezusie  C h rystu sie  z am a n i
fes to w ał sw ą m iłość do ca łe j ludzkości. Ś w ię
ty  Duch Bnży, iktary Jego  m iłość k rzew i w 
naszych sercach , n ie  w yznacza  te j m iłości

żadnych  granic.^ Ta m iłość B oga w C hry stu 
sie n ie  s taw ia  tym , do k tó rych  je s t sk ie ro w a
na, żadnych w stępnych  w aru n k ó w  p rzy jęc ia  
w ia ry  lub  w yznania.

S o lidarność  c h rze śc ijan  n ie  odnosi się ty l 
ko do n ich , lecz o b e jm u je  tak że  innych  lu 
dzi. Z n a jd u je  ona odbicie w  p racy  d la  sp ra 
w ied liw ego  poko ju , a n ie  ty lk o  w  uczuciach  
lub  re lig ijn e j re to ry c e  M a ona śc iśle  o k re ś
lony cel — s tw orzen ie  tu ta j , w  ra m a c h  h is 
torii, b a rd z ie j h u m a n ita rn e g o  spo łeczeń
stw a, w  k tó rym  p an o w ałb y  pokój, w iększa 
sp raw ied liw ość  i w olność. W iem y, że K ró 
lestw o Boże n ie  z n a jd u je  n igdy  trw a łeg o  lub  
doskonałego w y razu  w  h is to r i i  W szelako  w  
ram ach  h is to rii Syn Boży s ta ł się  C iałem  
Toteż w  tych  ram ach  K rólestw o m usi zn a 
leźć sw o je  odbicie, n iech  będzie  to  n a w e t od 
bicie 'n iedoskonałe.

C hrześcijanom  n ie  w olno szukać ucieczki 
od pseudoduchow ej pozadoczesności lub  in 
dyw idualistycznej m istyk i, podobnie  n ie  w o l
no im  przechodzić ob o ję tn ie  w obec w alk , p ro 
w adzonych pnzez uciskanych  i w yzysk iw a
nych.

N ie m ogą oni za jm ow ać posL a\jy  n e u tra l
nej lub  obo ję tnej wobec sp raw  dotyczących 
pokoju  'i sp raw ied liw ości. M uszą działać, 
dz iałać w  h is to rii, dz iałać w  so lidarności z 
inn ją ju , k tó rzy  p o d e jm u ją  w ysiłk i n a  rzecz 
po k o je  i spraw ied liw ości. C hrześc ijan ie , k tó 
rzy decydow ali się aia p ostaw ę  apo lityczną  
lub  n e u tra ln ą , s tanę li ty m  sam y m  po s tro 
nie n iesp raw ied liw y ch  s t ru k tu r  społecznych 
N asza obojętność n ie  da się pogodizić z po 
se ls tw em  b ib lijn y m . S o lidarność  jes t z asad 
niczą częścią sk ład o w ą naszego ch rześc ijań 
skiego posłuszeństw a w obec C hrystusa , n a 
szego P ana.

N asza w alk a  o pokój, w  so lidarności z in n y 
mi, jes t zaw sze m ozolną w alk ą . Często by 
w am y źle zro zu m ian i; n a s i p rzy jac ie le  w y 
s tęp u ją  czasem  przeciw  nam , gdyż czujem y 
się zobow iązan i do so lid a rn o śc i; często  p rze 
żyw am y zw ątp ien ie  lu b  rozczarow anie. W sze
lako  w  n a jtru d n ie jszy ch  m o m en tach  z n a jd u 
jem y oparcie  w  w ie rze  w  naszego  P an a . 
U krzyżow an ie  i z m artw y ch w s tan ie  C h ry stu 
sa odnaw ia  s ta le  n aszą  nadz ie ję , da je  po 
cieszenie i oparcie w  najw iększych  c ie rp ie 
niach  najg łębszym  zw ątp ien iu . K siążę P o 
koju  pom aga nam , gdy je s te śm y  bezradn i. 
On je s t naszą n ad z ie ją  w  każdej sy tu ac ji, a 
dla ch rześc ijan  nie m a sy tu ac ji pozbaw ionej 
nadziei. W iara , m iłość i n ad z ie ja  są  szczegól
nym i o zn ak am i specyficznej ch rześc ijań sk ie j 
p racy  pokojow ej.

II

Jesteśm y  w dzięczni Bogu, że p racę  poko
jow ą n ie  w y k o n u ją  ju ż  ty lko  jednostk i, lecz 
7.e w  ca ły m  św iecie  d a je  s ię  zauw ażyć p rzy 
b ie ra jący  na  s ile  ch rześc ijań sk i ruch  poko
jow y. C oraz w ięcej ch rześc ijan  uczestniczy 
też w co raz  b a rd z ie j n iezbędnym  p o szu k iw a
niu poko ju , sp raw ied liw o śc i i w yzw olen ia . W 
pokerze  p racu jem y  z tym i w szystk im i, k tó rzy  
w alczą o  to  w szystko w  św iecie. C ieszym y 
się w raz  z ludźm i, k tó rych  w ysiłki zostały  
uko ronow ane  pow odzeniem , np . z b o h a te r
sk im  n a rodem  W ietnam u, A ngoli i M ozam 
biku. Pow odzen ie  nie oznacza jed n ak  końca 
naszych w ysiłków . W ie tn am  w ym aga w  d a l
szym  ciągu  odbudow y społecznej i  gospo
darczej. A ngola m usi w  dalszym  ciągu  um ac
n iać sw ą n iezależność w obec stałych  p rób  
podkopan ia  je j n a ro d o w e j suw erenności. G w i- 
nea-B issau, M ozam bik  i p ra w ie  w szystk ie 
w yzw olone pod w zg lędem  po litycznym  d a w 
ne k o lo n ia  w y m ag a ją  jeszcze w yzw olen ia  
ekonom icznego. W alka  trw a.

Ś w ia t je s t jeszcze bardzo  odległy ad poko
ju  i sp raw ied liw ośc i: sz tyw na p o staw a  r e a k 
cji k rzyżu je  s ta ra n ia  o u s tan o w ien ie  o s ta tecz 
nego poko ju  na  B lisk im  W schodzie. U cisk r a 
sowy p a n u je  n a d a l w  A fryce po łudn iow ej 
D yk ta tu ry  faszystow sk ie  p a n u ją  w  A m eryce 
Ł acińsk iej i gdzie  in d z ie ’. Is tn ie je  s ta ła  g roź
ba ponow nego w zn iecen ia  zim nej w ojny . W y
zysk n eo kó lon ia lny  p rzy jm u je  now e i g w a ł
tow niejsze form y. Pozostałości ko lon ia lizm u  
oczekują  n a d a l jeszcze n a  likw idację . H andel 
b ron ią  i zb ro jen ia  p rzy m u ją  n iepokojące 
rozm iary . Ś w ia t p rzeznacza  m ilia rd y  do larów  
na zb ro jen ia , podczas gdy połow a św ia ta  jest 
pozbaw iona pożyw ienia , ed u k ac ji i pom ocy 
lekarsk ie j. T w orzy  się now e i co raz  m niej 
h u m a n ita rn e  b ro n ie  m asow ej zagałdy. Broń 
n eu tronow a stanow i pow ażną ob razę  lu d z
kości i p rzyb liża  groźbę now ej w ojny , gdyż 
zac ie ra  różn icę m iędzy ro dza jam i b roni. Jak  
w ięc ch rześc ijan ie  m ogą patrzeć  na  to  z obo
ję tnością?

C ieszym y się z pow odu odprężenia  w. E u 
ropie. W itam y rozb ro jen ie  i A kt K ońcow y z 
H elsinek. P o p ie ram y  bez w y ją tk u  pe łną  re 
a lizację  w szystk ich  jego  postanow ień . Pom a 
gam y odsłan iać  k ro k i p ode jm ow ane  przez 
tych, k tó rzy  w y w ołu ją  h is te rię  w o jen n ą  il 
p ragną w szaleńczy  sposób w zrostu  zbro jeń , 
aby  zrealizow ać sw o je  egoistyczne in te resy .' 
A pelu jem y do w szystk .ch  ch rześc ijan , aby 
udzielali poparc ia  s ta ra n io m  o  odprężenie  
polityczne, po k tó ry m  m usi n astąp ić  o d p rę 
żenie m ilita rn e . C ieszym y się z pow odu  zw a-, 
lan ia  10 sesji spec ja ln e j ONZ pośw ięconej 
rozbro jen iu . Podczas naszego Z grom adzen ia ' 
w P rad ze  ses ja  sp ec ja ln a  ONZ w eszła w  os
ta tn ie  s ta d iu m  o p raco w y w an ia  k o n k re tn e g u  
p rog ram u  i p lan u  dzaałania na  rzrecz p o w 
szechnego i całkow itego  rozb ro jen ia . P lap  
ten uzinaje w ażn ą  ro lę o rg an izac ji p o za rzą 
dow ych w  p racy  na  rzecz rozb ro jen ia  W ytęż
my n asze  w ysiłk i w  so lidarności z  d ążen ia 
mi rządów  i n a ro d ó w  św ia ta  ! ONZ. zm ie rza 
jącym i do s tw o rzen ia  św ia ta  bez b ron i, św ia 
ta . w  k tó rym  zapanow ałby  sp raw ied liw y  po
kój.

Pokój św iiatowy jest czym ś w ięcej niż n ie 
obecnością w ojny. N ie m oże być poko ju  bpz 
sp raw ied liw ości. M iliony ludzi n a  św iecie  o- 
czekują  jeszcze w yzw olen ia  z ja rzm a  neo- 
kolonializm u. Lecz k o ła  m ilita rn o -p rzem y sło  
w e d ążą  do w zm ocnien ia  p an o w an ia  nad] 
św ia tem  S jego w yzysku  za  pom ocą to w a 
rzystw  ponadnarodow ych , in ten sy fik ac ji zb ro 
je ń  i rozszerzen ia  h a n d lu  b ron ią , \/y w o łam a  
h is te rii w o jen n e j, .coraz sub te ln ie jszy ch  form

dokończenie na str. 5
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dokończenie ze str. 4

>ropagandy an ty k o m u n is ty czn e j i n ad u ży w a
na  w alk i o n a jb a rd z ie j e le m e n ta rn e  p raw a  
złowi eka.
S o lidarność  w  piracy poko jow ej oznacza 

n zy łączen ie  się do w a lk i o  w yzw olenie. Po 
az p ierw szy  w  h is to rii ch rześc ijan ie  u z n a ją  
>ilną po trzebę  i w ie lk ą  m ożność w spó łp racy  
hrześcij-an i n iech rześc ijan . C hrześc ijańska  
C cnferencja  P oko jow a w sp ó łp racu je  so lid a r
ne  z "wszystkimi rucham i pokojow ym i — 
•wieckimi lub  relig ijnym i — k tó re  dążą do 
w yzwolenia i sp raw ied liw ości. S p rzeciw iam y 
ię stosow an iu  taktyiki z im n ej w ojny , k tó ra  
liek iedy  je s t n a w e t w  staw ie m an ipu low ać 
lose lstw em  ch rześc ijań sk im , b y  poprzeć 
i t r u k t jry  ucisku  i w yzysku.

O pow iadam y się po s tro n ie  podstaw ow ych  
jiraw człow ieka, w śró d  k tó rych  p o dk reś lam y  
zczególnie:

p raw o  w szystk ich  do życia i p racy ;
I p raw o  w szystk ich  do opieki m edycznej i 

edukc ji;
i. p raw o  wszystktieh do  tw órczego i odpow ie

dzialnego  w y rażan ia  sw ego sum ienia .
Z u b o lew an iem  spog lądam y n a  dążen ia  

■m ierzająee do w y k o rzy stan ia  p ra w  człow ie- 
ca d la  celów  p ropagandow ych . A pelu jem y do 
■Cościolów i ch rześc ijan , aby b y li czu jn i i n ie  
iali się w yk o rzy stać  silom  ucSsku i neoko- 
onializm u.

P rag n iem y  po n o w n ie  zapew n ić  o naszym  
jo parc iu  d la  ONZ, k tó ra  je s t w ie lk im , d a -  
lym  n a m  przez  Boga, in s tru m en tem  m ię- 
tzynarodow ym  d la  u trzy m an ia  poko ju  i s ta - 
•sń o dobro  całej ludzkości. Z apew n iam y  n a -  
ze p o p arc ie  d la  Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
,v je j p racy  n a  rzecz p o ko ju  n a  ziem i. Jes- 
eśm y oddani ruchow i ekum enicznem u, k tó- 
■ego stan o w im y  sk ro m n ą, w y spec ja lizow aną  i 
la^zym  zdan iem  — w ażną część składow ą.

III

Z n a jd u jem y  się u k resu  tysiąclecia. Jeszcze 
iw a  dziesięc io lec ia  i obchcdtzlić będziem y 2000 
■ocznicę n a ro d z in  naszego Z baw icie la , Jezu - 
a C h rystu sa , K sięcia P oko ju . W jak i spo- 
:ób, ja k o  n aśladow cy  P an a , m am y przygo- 
ow ać się do tego  dn ia?

Co p rzy n iesie  ze sobą koniec tego ty s iąc le 
cia.? Czy przy  pom ocy naszych  b ro n i i naszej 
n iesp raw ied liw ośc i dop row adzim y  do zagłady 
sam ych sieb ie  i naszej p lan e ty ?  A lbo w yko
rzystam y te  dw a dziesięciolecia d ła  zb u d o w a
nia św ia ta , w  k tó ry m  będzie  w ięcej sp ra 
w iedliw ości, w ięcej p oko ju  i w ięcej baczen ia  
na godność cz łow ieka?  Czy n a d a l będziem y 
p od trzym yw ać ogień naszej pożądliw ości, d ą 
żyć do w y cze rp an ia  surow ców  ziem i i zan ie 
czyszczania środow iska , uc iskan ia  narodów  
i p rzek sz ta łcan ia  te j p la n e ty  w  p raw dziw e 
piek ło  n ie  ty lko  d la  m ilionów  b iednych  i w y 
zyskiw anych, lecz n a w e t n iek tó ry ch  ludzi ży 
jących w  zb y tk u ?  A lbo ko n ty n u o w ać  będzie
m y p ra c ę  poko jow ą i k ie ro w ać  w zrok  w 
s tronę  P an a , aby pTow adził nas ścieżką  po
ko ju?

Jak o  ch rześc ijan ie  z jednoczym y się z ca łą  
ludzkością  do rea liz ac ji p ose ls tw a  an ie lsk ie 
go, k tó re  2000 la t tem u  przyn iesiono  b iednym  
p aste rzo m  z B e tle jem u : „P okó j n a  z iem i”. 
P o tw ie rd zam y  ponow nie, że w*'a ra  w  Je z u 
sa C h ry stu sa  zobow iązu je  n as do so lidarnoś
ci ze w szystk im i ludźm i, k tó rzy  d ążą  do sp ra 
w ied liw ości i p o ko ju  oraz w alczą  przeciw  
w yzyskow i i uciskow i. D ziękujem y w szy st
k im  K ościołom  i ch rześc ijanom  na  św iecie.

k tórzy  stogą po  naszej s tro n ie  S p o p ie ra ją  
naszą p racę . N iek tó re  K ościoły uczestn iczyły  
jako  K ościoły w  tw o rzen iu  ru ch u  i podczas 
całej jego egzystencji ud z ie la ły  m u pełnego 
poparcia.

50 la t tem u  o b ra d u ją c a  w  P rad ze  k o n fe 
ren c ja  Ś w iatow ego  Z w iązku  K rzew ien ia  
P rzy jaźn i m iędzy  N arodam i za pośredn ie -1 
lw em  K ościołów  w y d ała  apel zaw iera jący  
w ezw an ie  do poko ju  i rozb ro jen ia . D zisiaj 
w ezw anie to s ta ło  się jeszcze p iln iejsze, a 
także  jego "wydźwięk p rak ty czn y  je s t znacz
nie w iększy. A pelu jem y do w szystk ich  
ch rześc ijan  i n arodów  n a  całym  św iecie o 
ogłoszenie ro k u  2000 ro k iem  p o k o ju  i pośw ię
cenie nadchodzących  dw óch dziesięcio leci r e a 
lizacji szerokiego p ro g ram u , k tó ry  do roku 
2000 um ożliw iłby  osiągnięcie pow szechnego i 
pełnego  rozbro jen ia .

D z\siaj m ożem j działać sku teczn ie j niż 
w ówczas. A pe lu jem y  do w szystk ich  o w zm o
żenie w ysiłków  w  każdej sy tuacji, o ufność 
w obec Tego, k tó ry  w ezw ał nas do so lid a r
ności i k tó ry  w yłącznie  m oże sk ierow ać n a 
sze nogi n a  d rogę  pokoju . „A sam  P an  p o 
koju  n iech  w am  da pokój zaw sze i w szę
dzie” (2 Tes 3,16).

ZAMÓW DZIEŁO BISKUPA MAKSYMILIANA RODEGO

0  Ideologia społeczna Nowego Testamentu. Tom 1 —  50 zł,
tom II —  50 7.1, tom III —  60 zł.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Administracja ChAT 
ul. Miodowa 21, 00-246 Warszawa. Przesyłka następuje za zalicze
niem pocztowym (należność płatna przy odbiorze).

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

E
Szarych S ió s tr św. E lżbiety, k tó re  w  1842 ro k u  założyła n a  
Ś ląsku w N ysie M aria  M ark e t (1R17—1874).

E m anitcja a lbo  em an ac jo n izm  lub  em ana tyzm  — (łac. e m a 
lio =  w ypływ am ) — to  n azw a  k ie ru n k u  filozoficzno-teo lo
gicznego głoszącego, że by t i jego rozw ój, św ia t i jego  rc -  
zw ój. to stopn iow e w y łan ian ie  się albo  w yp ływ an ie  ró żn o 
rodnych  fo rm  b y tu  z p ra je d n i a lbo  z  Boga, k tó ry  sam  je s t 
-*■ absolu tem , a  w ięc n ie  p ro d u k tem  em anacji. W w ersji r a 
czej filozoficznej sw oje  n a ro d z in y  k ie ru n e k  ten  zaw dzięcza 
p rzede  w szystk im  -» neoplaton izm ow i, k o n k re tn ie j -> P lo ty - 
now i i innym  neop la ton ikom . W w ers ji teologicznej m ia ł i 
m a w ie lu  sw oich au torów , głoszących jed n ak  w  ogólnym  i 
is to tnym  u jęciu , że w szystko, co jest, jes t em an a c ją  z łona 
Boga (w ypłynęło  i w yp ływ a z  łona B oga), p rze to  w  sw ej 
n a tu rz e  jak o  pochodzące bezpośredn io  od Boga jes t też  b o 
skie. S koro  zaś w szystko  je s t boskie, to  s tąd  już n ied a lek a  
droga do stw ierdzen ia , że w szystko  je s t B ogiem  a Bóg jes t 
w szystk im , co je s t is to ta  -»  pan te izm u . T em u p o jm ow an iu  
ch rześc ijań stw o  p rzec iw staw ia  n au k ę  o is to tnej różn icy  m ię 
dzy B ogiem  a św iatem , głosząc, że — Bóg * stw orzy ł św iat 
z nicości i w  czasie.

E m aus — to n azw a m iejscow ości położonej w  pobliżu  —» 
Jerozo lim y  do k tó re j to  m iejscow ości w  sw oim  czasie uda
w ali się z Je rozo lim y  pieszo dw aj ch rześc ijan ie , uczniow ie 
Jezusa, k tó ry m  tow arzyszy ł n ie rozpoznany  przez n ich  Jezus 
C hrystu s zm artw y ch w sta ły . Tę scene szczegółow o opisu je  -* 
św  Ł ukasz  (XXIV, 13—35).

E m erson  R alph  W aldo — (ur. T803, zm . 1882) — zrazu  am e
ry k ań sk i p a s to r  u n ita riań sk i, po tem  filozof m o ra lis ta  i p i
sarz. G łosił w ra z  z  cz łonkam i K lubu  T ran scen d a lis tó w  m .in .: 
duchow ą jedność  św ia ta  i obecność w  każdym  człow ieku  d u 
cha bożego, a  w ięc sw oistego ro d za ju  — p an te izm  h u m a n i
styczny, Jed n o s tk a  sw o je  postępow an ie  k sz ta łtu je  w ed ług  
sw ojego sum ien ia  i zdrow ego rozsądku  i w te d y  jes t to  po-

stępow aaiie m o ra ln e ; głosił z a te m  etyczny sub iek tyw izm  i m o 
ra ln o ść  au tonom iczną. J e s t au to rem  w ie lu  p rac . M.in. N aturę  
(1836); Szkice (2 t., 1841—44; przek ł. poi. A T re tiak a , 933; 
A. M ickiew icz przełoży ł n a  j. fran cu sk i m .in. jego a fo ryzm y: 
M yśli z Emersona.  Em. by ł p rzeciw nik iem  w szelkiego dogm a- 
tyzm u, zw łaszcza re lig ijnego  i opartego  o tzw . au to ry te ty . 
W ierzył w  postęp  i rozw ój człow ieka

E m inencja  — (łac e m in en tia  dosto jność, w spaniałość, 
w zniosłość) — to honorow y ty tu ł, k tó ry  pap. U rb an  V III 
u stanow ił w  1630 roku , a  k tó ry  zosta ł p rzyznany  k ilku  d o 
s to jn ik o m  po litycznym  a od 1644 ro k u  je s t p rzyznaw any  
przez pap ieża -> kardynałom . W spółcześnie jed n ak  u pow 
szechnia się jego stosow an ie  i  u żyw an ie  rów n ież  poza K o
ściołem  rzym skokato lick im  i to  w  sto su n k u  np. do  k ra jo 
w ych zw ierzchn ików  kościelnych w  ran d ze  -> m etropo litów , 
czasem  i -> arcybiskupów .

E m m anuel — (imię h eb ra jsk ie  Im m an u  El =  Bóg z nam i). 
Pow iedzenie » p ro ro k a  Iza ja sza : „Oto P a n n a  pocznie i p o 
rodzi Syna j n azw ie  Go im ien iem  E m m an u e l” (VII, 14), 
egzegeci odnoszą do . Jezusa  C hrystusa, w idząc w  N im  za 
pow iedzianego M esjasza: B oga i C złow ieka.

E m m erich  A nna K a ta rzy n a  — (ur, 1774. zm. 1824) — głośna 
w  sw oim  czasie n iem iecka ->■ stygm atyczka.

E m ocjnnalizm  — (łac. em m oveo =  poruszam , em otio  =  p o 
ruszenie, podniecenie, em ocja) — to  n azw a  k ie ru n k u  psych.- 
-filozoficznego głoszącego, że podłożem  w szelk ich  przeżyć 
psychicznych czy psychofizycznych są uczucia, em ocje, a  
pom niejsza jącego  znaczen ie  fu n k c ji rozum u i w oli. Z w łasz
cza odnoszą to  p rzek o n an ie  do relig ii, je j po w stan ia  i s tanów  
relig ijnych , p rzeżyw anych  przez  ludzi. P o k rew n e  tre śc i g ło 
si -> ir rac jo n a lizm  i -*■ sen tym en ta lizm , a p rzec iw staw ia  im  
sw oje -s- in te lek tu a lizm  i -► w o lun ta ryzm .

5



P a n o r a m a  P a r y ż a  — widoU z W ieży  E i f f la

WYZNANIA RELIGIJNE WE FRANCJI

W edług ostatnich danych statystycznych, Francja — kraj liczący 
przeszło 51 m ilionów  m ieszkańców  — pod względem  w yznaniow ym  
nie stanowi m onolitu.

In te re su ją c a  i znam ien n a  jes t w ypow iedź n a  ten  tem a t jednego 
z rzym skokato lick ich  s ta ty sty k ó w : „W iększość ludności jes t ochrzczo
n a  w  K ościele k a to lick im  (tzn. śred n io  ok. 90%). K ościół P ro testan ck i 
lic?y  od 700 do 750 tysięcy  w iernych , K ościół P raw o sław n y  ok. 100 000 
w iernych  (z czego dw ie  trzecie  je s t pochodzenia rosyjskiego). W yzna
n ie  M ojżeszow e liczy ok. 300 000 w yznaw ców . Is lam  zaś w yznaje  
350 000 im ig ran tó w  (...)”. P o w o łan ie  się n a  fa k t udz ie len ia  ch rz tu  w 
K ościele, zam ias t po d an ia  liczby m ieszkających  w e F ran c ji k a to li
ków  rzym skich oanacza, że sam  s ta ty s ty k  n ie  jes t pew n y  sw oich 
danych  liczbow ych. M im o to  K ościół R zym skokato lick i w e F ran c ji 
z rzesza  o lbrzym ią w iększość j£j m ieszkańców , czego dow odem  jest 
d uża  o rg an izac ja  te ry to ria ln a , u k sz ta łto w an a  na początku  X IX  w.; 
17 p ro w in c ji kościelnych z 72 d iecezjam i, m ającym i c h a ra k te r  su fra - 
ganii. U w agę o b se rw a to ra  życia  re lig ijnego  F ra n c ji zw raca  o lbrzym ia 
liczba  parafii.: p rzeszło  38 tysięcy  jed n o s tek  szczebla para fia ln eg o , z 
k tó rych  m n ie j n iż  połow a (przeszło 15.5 tysięcy) obsług iw ana jes t 
p rzez  k siąży  d iecezja lnych . N iem ała  je s t rów nież  liczba  p a ra f ii n ie- 
obsadzonych — 1 230. F a k ty  te  św iadczą, że K ościół R zym skokato lic
k i w e F ra n c ji ży je  ponad  s tan , a z p ow o łan iam i w ty m  K ościele jes t 
k rucho .

W spom niane  w yżej w yznan ia  nierzym skcykatolickie, jak o  m nie jszoś
ciow e i d z ia ła jące  w  diasporze, z n a jd u ją  się w  sy tuac ji lep sze j: nie 
m a ją  pustych  i zam kn ię tych  kościołów , ży ją  życiem  re lig ijn y m  b a r 
dziej w y p ełn ionym  i ak ty w n y m  pod w zględem  udzia łu  w yznaw ców  
w życiu Kościoła.

S y tuac ję  p ra w n ą  w yznań  fran cu sk ich  reg u lu je  u staw a  o rozdziale  
K ościoła od p a ń s tw a  z dn. 9.XII 1905 r., k tó ra  w p row adziła  rów ność 
w yznań  w obec p raw a. Z n iosła  bow iem  obow iązu jący  do tychczas k o n 
k o rd a t, jak  rów nież  tzw . „A rtyku ły  O rganiczne" z 1802 r., tw orząc 
zupe łn ie  now y system  stosunków  m iędzy  p ań stw em  a w yznan iam i. 
U staw y  te  z b ieg iem  czasu u legły  now elizacji i zm ianom  w  la tach  
1907, 1918 i 1942.

In te re su ją c e  są  p rzep isy  o s ta tn ie j k o nsty tuc ji F ran c ji z dn. 18.IX. 
1958 r. w  b rzm ien iu  z 1963 r. W  m yśl tych  przep isów  F ra n c ja  je s t re
pub liką  la ick ą  (art. 2 ust. 1) oraz g w a ra n tu je  „w szystk im  obyw ate lom  
rów ność w obec p ra w a  bez w zględu n a  religię. S zanu je  ona w szelkie 
w yznania".

P a ń s t w o  ró w n ie ż  g w a r a n t u j e  k a ż d e m u  o b y w a t e l o w i  w o ln o ś ć  s u m ie n ia  i k u l 
tu . W ła ś n ie  ta  o s t a t n i a  j e s t  c h r o n io n a  p r z e p i s a m i  k o d e k s u  k a r n e g o  (a r t .  30 
i 31 k . k .  f r a n c u s k ie g o ) .

D u c h o w n i  (p r o b o sz c zo w ie ,  p a s to r z y ,  r a b in i )  p o s i a d a j ą  w ła d z ę  p o rz ą d k o w a  
w e w n ą t r z  b u d y n k ó w  s a k r a l n y c h  i p r a w o  d o  c z u w a n i a  n a d  p o r z ą d k i e m  w c z a 
sie  n a b o ż e ń s t w  o r a z  l i k w id o w a n ie  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  zak łóceń .

P a ń s t w o  p o z o s ta w i ło  w i e r z ą c y m  m o ż n o ś ć  tw o r z e n ia  z w ią z k ó w  w y z n a n i o 
w y c h ,  tzw .  „ S t o w a r z y s z e ń  k u l t o w y c h ” (u s t a w a  1905 r . ),  co d a w a ło  p r a w o  p o 
s i a d a n ia  m a j ą t k u  p r z e z n a c z o n e g o  n a  ce le  k u l to w e .

Z a s łu g u je  n a  u w a g ę  f ak t ,  iż z c h w i l ą  w e jś c ia  w życie  u s t a w y  z 1905 i.,  
w ła ś c i c i e l e m  w s z y s t k i c h  b u d y n k ó w  s a k r a l n y c h  w y z n a ń  r z y m s k o k a t o l i c k i c h ,  
e w a n g e l i c k i c h  i i n n y c h  s ta ło  s ie  p a ń s tw o .  N a s t ę p n a  u s t a w a  z dn .  2.I.1B07 r. 
p o z o s t a w i ł a  te  o b i e k t y  w  s t a ł y m  i b e z p ł a t n y m  u ż y t k o w a n i u  t y c h  w y z n an .  
P r z e p i s  o n a c jo n a U z a c ] i  b u d y n k ó w  s a k r a l n y c h  n ie  d o ty c z y  j e d n a k  o b ie k tó w  
p o w s t a ły c h  po  1805 r. .  s t a r a n i e m  z w ią z k ó w  w y z n a n i o w y c h  s t a n o w ią  one  
w ła s n o ś ć  t y c h  s to w a r z y s z e ń .

U s t a w a  o r o z d z ia le  K o śc io ła  od p a ń s t w a  p o z o s ta w i ła  n a d a l  c z y n n ą  i n s t y t u 
cje  d u s z p a s t e r s t w a  w o j s k o w e g o .  O s t a te c z n ie  s p r a w a  ta  z o s ta ła  u r e g u l o w a n a  
p rze D isem  p a ń s t w o w y m  z dn .  25.T.1949 r. Z g o d n ie  z t y m  p r z e p i s e m ,  u m o ż l i 
w io n o  d i z a ł a ln o ś ć  d u s z p a s t e r s k ą  w  a r m i i  i r a n c u s k i e j  40 p a k e l a n o m  r z y m s k o 
k a to l ic k im ,  16 k a p e l a n o m  e w a n g e l i c k im  o ra z  1 k a p e l a n o w i  w y z n a n i a  m o jze -  
s zo w e g o .  W szy s cy  on i  z n a j d u j ą  s ię  n a  e t a c ie  f u n k c j o n a r i u s z y  p a ń s tw o w y c h  
o p ł a c a n y c h  p rz e z  w o j s k o .

Z upełn ie  inaczej p rzed s taw ia  się sp raw a  stosunków  p raw n y ch  na 
te ren ie  okręgów  A lzacji i L o ta ryng ii, k tó re  w d n iu  w ejścia  w  życie 
u staw y  z 1905 r. w chodziły  w  sk ład  cesarstw a  niem ieckiego. T am  
n ad a l pozostaw ał w ażny  k o n k o rd a t z aw arty  z W aty k an em  przez 
N apo leona w  11301 r. S y tuac ja  ta  pozostała  bez zm ian po pow rocie  
tych okręgów  do F ran c ji d n ia  26 V I.1919 r.

W przep isach  zosta ł zachow any  podział w yznań na  „p raw n ie  u zna
ne i nieuzm ane”. W yznan iam i p ra w n ie  uznanym i były K ościół R zym 
skokato lick i, K ościo ły  ew angelick ie  (R efo rm ow any  K ościół A lzacji i 
L o taryng ii a  tak że  K ościół W yznan ia  A ugsbursk iego  A lzacji i L o ta- 
rygnii) oraz W yznan ie  M ojżeszow e. N ależące  do te j g ru p y  w yznań 
K ościoły i organiizacje p o s iad a ją  osobow ość p u b liczn o -p raw n ą . N a tej 
podstaw ie  są  one su b w en cjo n o w an e  przez państw o , a  w yższych d u 
chow nych tych  w yznań  m ian u je  pań stw o  T ak zróżn icow ana jest 
sy tu ac ja  p ra w n a  w yznań  w e w spółczesnej F ran c ji.

S.K.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
E m pedokles — (ur. ok. 493 p rzed  Chr. w  A kragas na  Sycylii, 
zm. ok. 433 p rzed  Chr.) — filozof, k tó rego  pog lądy  m ia ły  też 
w pływ  n a  k sz ta łto w an ie  się poglądów  teologicznych. P o g lą 
d y  sw oje p rzed s taw ił g łów nie w  p racach , p isanych  po grec
ku, w śród  k tó rych  chyba do na jw ażn ie jszy ch  n a leż ą : Perl 
lyzeos,  czyli O przyrodzie;  K atharm oi;  czyli Oczyszczenia. 
E m pedokles odrzucał jednorodność  m a te r ii p ie rw o tn e j, gło
sił na tom ias t, że  zasadą  by tu , jego początk iem , p ra m a te r ią  
je s t m ieszan ina  cz te rech  p ie rw iastków , k tó re  są n iezm ienne, 
a są  n im i: z iem ia. w o d a : pow ie trze  i  ogień. Te p ierw iastk i, 
k tó re  E m pedokles nazw ał rów n ież  korzen iam i w szystk iego 
(po gr. p an to o n  ridzóom ata), to  się łączą ze sobą w  odpo
w iedn ich  uk ładach , to się rozdz ie la ją  dzięki ak c ji dw óch 
głów nych sił: m iłości tg r filia ) i n ienaw iśc i albo n iezgody 
(gr. neikos), co w  efekcie tw orzy  św ia t. U kład  by tu , jego 
zm iany, rozw ój, tłum aczy ł E m pedokles d ia lek tyczn ie  i an tro - 
pom orficznie, p rzy  czym  rozw oju  n ie  n a leży  rozum ieć  jak c  
p ow staw an ie  czegoś nowego. Nic n ie  pow sta je , co n ie  is tn ia 
ło. W św iecie w szystko  je s t odw ieczne, tzw . zm iany  to  nic 
innego, ja k  łączen ie  się lub  odzielan ie  części tych  sam ych 
czterech  p ierw iastków . W pierw  w ięc  is tn ia ł chaos, po 
m ieszan ie  w szystk ich  p ie rw ia s tk ó w  w  postaci k u li (gr. sf&j- 
ra). Z n ich  w sk u tek  odpow iedniego połączen ia  się odpow ied
nich części odpow iednich  p ie rw ias tk ó w  pow stało  pow ietrze, 
potem  ogień, a  n a s tęp n ie  ziem ia. Z pow ie trza  w y łoniło  się 
n iebo, ogień zrodził słońce. R ów nież in n e  ciała  n ieb iesk ie  
p ow sta ły  z pow ietrza  i to  w sk u tek  odpow iedniego  z i s z c z e 
n ia  e lem en tów  pow ietrza. Po d łuższym  czasie n a  ziem i p o 
czął pow staw ać św ia t o rgan iczny  g łów nie pod w pływ em  
dz ia łan ia  ognia, znajdu jącego  się w  ziem i: n a jp ie rw  rośliny , 
po tem  zw ierzęta , w reszcie ludzie. W k sz ta łto w an iu  sie o rg a 
n izm ów  bvł to  okres bardzo  długi. Poszczególne części żyłv 
w p ierw  oddzielnie, po tem  łączy ły  się n iew łaściw ie, dopiero  
później te  części, k tó re  się połączyły  w łaściw ie. żv ły  iako 
organizm u, in n e  w yginęły . S iłą łączącą i p o rząd k u jąca  hv!s 
m i ł o ś ć ,  siłą  rozdz ie la jącą  i n iw eczącą  — n i e n a w i ś ć ,  
niezgoda. W łaściw ie połączone części pow sta łe  z ziem i, a

w ięc  rów nież  człow iek, żyły jak o  organ izm y, m nożyły  się i 
u d o skona la ły  się. A le z chw ilą  k iedy  m iłość jako  siła  p o zy 
ty w n a  i k o n s tru k ty w n a  kończy  sw o je  dzieło, k iedy  po w sta je  
ha rm o n ia  by tu , rozpoczyna sw oją ak c ję  n ienaw iść, n iezgo
da, k tó ra  b u rzy  w szystko  i k sz ta łto w an ie  się b y tu  rozpoczy
na się n a  nowo, A człow iek? Człow iek, a w ięc i dusza to 
w edług Em pedofelesa n ic  innego, ja k  m ieszan ina  ow ych cz te 
rech  pierwias.fcków, m ieszan in a  po w sta ła  w ięcej czy m nie j 
p rzypadkow o : ale człow iek  to  n a jb a rd z ie j h a rm o n ijn a  cząs t
ka bytu , jed n o ro d n a  cząstka  przyrody. E m pedokles p rz y j
m u je  też w ęd rów kę dusz m im o ich m a teria lnego  p o jm o w a
nia, a le i ak cep tac ji is tn ien ia  po rząd k u jące j siły  — m iłości. 
M ożna pow iedzieć, że E m pedok les z jed n e j strony  p rzy jm o 
w ał is tn ien ie  cz te ro rodne j m a te rii p ie rw o tne j, a w ięc  p lu ra 
listyczną teo rię  m a te rii, z d rug ie j zaś is tn ien ie  i dz iałan ie  
siły po rządku jące j, w zg lędn ie  n iw eczącej e lem en ty  m a te r i .  
oddzielił w ięc silę od m a te rii.

Fm pirejskie niebo — po łac. em p ireu m  coelum  — oznacza 
w teologii chrzęścijańs.kiei ogólnie u ję te  m iejsce, oczyw iście 
duchow e, m ie jsce  m ieszkan ia  Boga, aniołów , św iętych  i z b a 
w ionych. P o jęc ie  to je s t w z ię te  m in . od -*■ A rysto telesa, u 
k tórego  w y raz  e m p ireu m  (gr. p y r  =  ogień) oznaczał n a jw y ż 
szą sferę  n ieb iańską , p rzep e łn io n ą  św ia tłośc ią  i ogniem . S tąd  
iOż w ed ług  daw nych  pojm ow ari w ierzono, że n iebo jes t gdzieś 
w górze, w ysoko i że w łaśn ie  w  górze, wysoko, w  em p ire j- 
skim  n ieb ie  m ieszka  B óg i zn a jd u je  się p o śm ie rtn y  ra j . S ia 
dy tych po jęć z aw ie ra ją  jeszcze s ta re  ch rześc ijań sk ie  pieśni 
i u tw o ry  re lig ijne.

Empiriokrytycyzm — (gr em p eiria  =  dośw iadczenie) — k ie 
ru n ek  filozoficzny, stw o rzo n y  n iezależn ie  od siebie, przez fi
lozofa szw ajcarsk iego  R yszarda  A v e n a r i u s a  (ur. 1843, 
zm. 1896); dowodzi, iż p rzy jm ow an ie  w rażeń  za odbicie r z e 
czy ies t n iczym  innym  jak  dzielen iem  tego co je s t z n a tu ry  
jednością; iest au to rem  m.in. p rzede  w szystk im  książki p.t.
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Jubileuszowa uroczystość parafialna w Szczecinie
W kw ietniu 1945 roku Szczecin — prastary 

gród słow iański — po w iekach powrócił do 
Macierzy. Miasto leżało jeszcze w  gruzach, 
gdy w  polskokatolickiej św iątyni po raz 
pierw szy zebrali się na nabożeństwo w ierni 
i sym patycy Kościoła Polskokatinlickiego.

K ościół św . św. A postołów  w Szczecinie jest 
n ie  ty lko  n iezw yk le  in te re su jący  pod w zglę
dem  arch itek ton icznym . Jego  w arto ść  zab y t
kow ą podnosi tak że  b o g a ta  h is to ria .

M iejsce, n a  k tó rym  w znosi się późnogotyc- 
k a  sy lw e ta  K ościoła, zw iązana jes t z p o 
czątk iem  ch rześc ijań stw a  na  P om orzu  Za- 
chodindm. W edług op in ii h is to ryków  sztuk i 
i ko n serw ato ró w  zabytków , w ie lk ą  w artość  
tego kościo ła s tanow ią : ob raz  n a  sk lep ien iu  
z ro k u  1703, k tó ry  je s t dz ie łem  m a la rza  n ie 
m ieckiego E rn es ta  E ichnera , o ryg inalne  ży
ran d o le  z X V I w., ep ita fia  nagrobkow e, loże 
książęce, s ły n n a  nisza ja łm użn icza , zw ana 
..skarboną św ię to p ie trza” oraz m aszkarony  na  
zew n ą trz  kościoła. W te j p ięknej i z a b y tk o 
w ej św ią ty n i w  dn iu  2 lipca br. odbyw ały  się 
jub ileu szow e uroczystości p a ra f ia ln e , w  k tó 
rych udział w zięli: a d m in is tra to r  d iecezji
w rocław sk ie j, duchow ieństw o  o raz  licznie 
zgrom adzeni w iern i. Obchodzona dostojny ju 
bileusz 854-lecia położenia kam ienia w ęg ie l
nego pod budow ę św iątyni, 33 rocznicę ery
gowania parafii oraz 1 rocznicę przeniesienia  
prochów ofiar ostatniej wojny.

854 la ta  tem u  w ielk i m isjo n a rz  św. O tto  z 
B am bargu  u fu n d o w ał tę  św ią ty n ię  d la w ie 
rzącego i ochrzczonego ludu  polskiego. P a tro 
nam i św ią ty n i zostali św. św . aposto łow ie 
P io tr  i P aw eł. Do uroczystości p a ra f ia ln o -ju -  
b ileuszow ych p a ra f ia  nasza przygo tow yw ała  
się bardzo  s ta ran n ie . Ju ż  na k ilk a  dn i p rzed  
uroczystością  kościół .zaczął p rzy b ie rać  o d 
św ię tną  szatę. Z ie lone  g ir lan d y  i sza rfy  sp ły 
w ały  od zabytkow ych  żyrando li, odpow iednia  
d ek o rac ja  w  p re z b ite r iu m  i bogato u b ran e  
o łta rze  w raz  z o łta rzem  głów nym , k tó re  
w p ro st „ tonę ły” w k w ia tach . N a w ieży i 
f ro n to n ie  kościo ła pow iew ały  flag i narodow e, 
nad  w ejściem  w id n ia ł n ap is : „W itam y Cię. 
A rcypastenzu”, a na dużym  afiszu w idn ia ł 
p ro g ram  uroczystości ze zd jęc iam i zw ie rz 
chn ika  K ościo ła  — b isk u p a  T adeusza R. M a
jew skiego  oraz a d m in is tra to ra  d iecezji w ro c 
ław sk ie j — ks. A ntoniego P ie trzyka .

W w ig ilię  u roczystości ju b leu szo w y ch  
M szę św. o d p raw ia ł ks. dz iekan  Jan k o w sk i, 
a  Słow o B oże w ygłosił ks. R yszard  S tan iszew 
ski.

W niedzielę 2 lipca  o  godzinie 10.00 za
częli p rzybyw ać w iern i K ościoła P o lskokato - 
liskiego do sw ojej św ią tyn i, P rzed  godziną
11.00 kościół był w ypełn iony  i w szyscy ocze
k iw ali n a  rozpoczęcie uroczystości. P u n k tu a l
n ie  o tej godzin ie nastąp tło  uroczyste  p o w ita 
n ie  ks. A ntoniego  P ie trzy k a  — ad m in is tra to ra  
d iecezji w rocław sk iej przez m iejscow ego p ro 
boszcza. C h lebem  i solą w ita ł gościa prezes 
R ady  P a ra f ia ln e j Józef O le jarz , k w ia tam i zaś 
w ita ły  dzieci, m łodzież ii Z arząd  TNANS 
P rzy  dźw iękach  o rk iestry  ko tłow sk ie j w szy
scy w kroczyli do kościoła.

W kościele gości pow ita i ks. S tan is ław  B o
sy, m ie jscow y proboszcz, k tó ry  pow iedzia ł m. 
in.: W itam  a d m in is tra to ra  d iecezji w roc-
ław fk ie j. p rzew ie leb n e  duchow ieństw o , p ie l
grzym ów  z K o tłow a i w szystk ich  w iernych . 
M ódlcie się razem  z nam i," bo p o dw o je  te j 
św ią ty n i są o tw a rte  dla w szystk ich” .

R ozpoczęła się M sza św. jub ileu szow a — 
konce leb row ana , k tó re j p rzew odn iczy ł ks. 
A nton i P ie trz y k  — a d m in is tra to r  d iecezji 
w rocław sk ie j. Słow o Boże n a  te m a t „Sw. św. 
P io tr  i P aw e ł w  K ościele" w ygłosił ks. dzie
kan  Z ygm un t K oralew ski.

L iczni w ie rn i p rzy s tąp ili do S tołu  P ań sk ie 
go, a księża dziekan i: Cz. Jan k o w sk i i Z. K o
ra lew sk i ro zd aw ali K om unię św.

P ro cesja  na  zew n ą trz  K ościo ła m ia ła  u ro 
czysty ch a rak te r. P rzew odniczy ł je j  ks. 
C zesław  Jankow sk i, a kołtow ska o rk ie s tra  
d o d aw ała  b la sk u  tem u  pochodow i w ia ry  z 
C h ry stu sem  w  złocistej m o n s tran c ji n a  czele. 
„C iebie, Boże, w y sław iam y ” śp iew ał cały 
kościół, w ie lu  uczestn ikom  łzy cisnęły  się do 
oczu. W chw ilę  później w  serdecznych  sło

w ach p rzem ów ił ks. ad m in is tra to r  z W iocła- 
w ia, A n ton i P ie trzy k  k tó ry  m. in. w yraził 
sw oją radość z p o by tu  n a  tych  uroczystoś
ciach i z w ie lk im  u zn an ie m  m ów ił o p racy  
m iejscow ego proboszcza. P ieśń  w  w ykona
n iu  ch ó ru  ko tłow skiego  zakończy ła  p ierw szą, 
p rzedpo łudn iow ą część uroczystości.

O godzin ie  18.00 n a s tą p iła  d ru g a  część u ro 
czystości, pośw ięcona pam ięci pom ordow anch  
oraz p iątej roczn icy  św ięceń kap łań sk ich  ks. 
S tan is ław a  Bosego.

U roczystej M szy św. p rzew odn iczy ł ks. dz ie
kan  C zesław  Jankow sk i. Po b łogosław ień 
stw ie  a rcy p as te rsk im  rozpoczęły  się życzenia, 
sk ład an e  m ie jscow em u  proboszczow i. P ieśń  
chóru  kotłow skiego . Liczę na Ciebie. O jcze” 
tow arzyszy ła  zeb ran v m  w  drodze  do kaplicy , 
pośw ięconej czci pom ordow anych . Z anoszono 
do Boga m odły  za tych. k tó ry m  drogie były  
s łow a: w olność, O jczyzna.

N adszedł czas po żeg n an ia  i z łożen ia  podzię
k o w ań ; ks. p roboszcz pow iedzia ł m. in .: 
..Serdecznie dz ięk u ję  ks. ad m in is tra to ro w i 
d iecezji w ro c ław sk ie j, p rzew ie leb n y m  k się 
żom  Ź. K ora lew sk iem u , B olesław ow i E w er- 
tow skiem u, R yszardow i S tan iszew sk iem u, k o t

łow skiej o rk iestrze, w ie rn y m , gościom  oraz 
w szystk im , k tó rzy  sw o ją  o fiarą, p racą , oso
b is ty m  zaan g ażo w an iem  przyczynili się do 
u św ie tn ien ia  tych  uroczystości” .

Po  uroczystościach  kościelnych czeka ły  nas 
inne, w ażne  sp raw y  do tyczące ró w n ież  p a ra 
fii i całego K ościoła w  Szczecinie. W p o n ie 
dzia łek  ks. a d m in is tra to r  A n ton i P ie trzy k  w  
to w arzy s tw ie  p roboszcza p a ra f ii złożyli w i
zytę w W ydziale ds. W yznań, podczas k tó re j 
m ów iono m iędzy  innym i o dz ia ła lności K oś
cioła Polskokato lick iego  na a ren ie  m iędzy
narodow ej.

O godzin ie  10.30 ks. a d m in is tra to r  w  to w a
rzystw ie  księży  odbył w odolo tem  re js  do 
S w incu jśc ia . W drodze p o w ro tn e j zw iedza
liśm y  zaby tkow ą k a ted rę  w  K am ien iu  P o 
m orsk im , gdzie spo tkaliśm y  kołtow sk ich  
p ielgrzym ów , k tó rzy  n a  n asze  pożegnan ie  za
śp iew ali w zru sza jącą  p ieśń . W godzinach  po
po łudn iow ych  p rzyby liśm y  do Szczecina, skąd  
d osto jn i goście od jech a li, by pod jąć  sw oje 
codzienne obow iązki, k tó rym i służą naszem u 
P o lskokato lick iem u  K ościołow i, ludow i p o l
skiem u oraz O jczyźnie.

Ks. S R.
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yło to w  ro k u  1973. W D niu Ś w ię ta  D ziecka w m u ro w an o  ak t 
e rek cy jn y  pod  budow ę jedynego  w  sw oim  ro d za ju  pom nika  — 
S zp ita la  C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka P ięk n a  id ea  uczczenia p a 
m ięci ponad  2 m ilionów  dzieci polsk ich , zam cu-dowanych i poległych 
w  czasie II w o jn y  ś-wiatowej, n a b ra ła  rea ln y ch  ksz ta łtów . W uroczys
tości w m u ro w an ia  a k tu  e rekcy jnego  uczestniczyli p rzedstaw ic ie le  n a j
w yższych w ładz  p a rty jn y c h  i państw ow ych , rep rezen tan c i w ielu  za
w odów  i środow isk  społecznych, kom batanc i oraz m łodzieżow y p a t 
ro n  budow y — Z w iązek  H a rce rs tw a  Polskiego. A ktu  w m u ro w an ia  
dokonał p rzew odniczący  R ady  P ań stw a , prof. H en ryk  Jab łońsk i.

Pow oli, lecz sys tem atycznie , rosły  m u ry  w span ia łego  ziespołu bd - 
dynków  szpitalnych. W znoszono je  w ed ług  p ro je k tu  u rb an is ty czn c - 
-a rch itek to n iczn eg o  inż. A n d rze ja  B o ltucia  oraz inż. Ja c k a  B olechow - 
skiego. Tę cenną  ak c ję  spo łeczeństw a polskiego p oparły  w szystk ie 
n iem a l n a ro d y  św ia ta . I ta k  zachodnioni-em iecki in żyn ie r E rich  B or- 
c h a rd t z ad ek la ro w a ł w sp ó łp racę  ze Społecznym  K om ite tem  B udow y 
P o m n ik a -S zp ita la  CZD, pisząc do p rzew odniczącego  tego kom ite tu , 
m in is tra  Jan u sza  W ieczorka, te  oto sło w a: „N ie je s te śm y  w s tan ie  
w ym azać n iew iarygodnych , ohydnych  ok ruc ieństw , jak ie  dzielny, n ie 
u stra szo n y  i su w eren n y  n a ró d  po lsk i w y cie rp ieć  m us ia ł od faszys
tów. Jes te śm y  je d n a k  gotow i z g łębokiego p rzek o n an ia  uczynić w szy
stko, co ty lko  m ożliw e, ażeby  te n  w y ją tkow y  ośrodek re h a b ili ta c y j
ny, rów nież  z pom ocą naszej firm y , m ógł stać  się sym bolem  łudakoś- 
ci i jednocześn ie  p rzec iw staw ien iem  w szelk ie j w rogości’..

N a apel Społecznego K om iteitu B udow y C en tru m  — o pom oc w b u 
dow ie i w yposażen iu  tego o b iek tu  — odpow iedzia ło  ca łe  spo łeczeń
stw o  polskie, m łodzież, zak ład y  p racy , tw órcy , P o lon ia  i w ie le  o r
gan izacji m iędzynarodow ych . Zew sząd p o sypa ły  się d ary  —  p ien ięż
n e  oraz rzeczow e.

15 p aźd z ie rn ik a  1977 r. rozpoczęła p ra c ę  P rzychodn ia  S p ec ja lis ty cz
n a  C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka. Do końca k w ie tn ia  1978 r. p rzy ję to  
8577 pacjentów '. U dzielono około 14 tysięcy  porad . Do C en tru m  p rzy 
jeżd ża ją  dzieci z  całe j Polski, gdyż szp ita l m a c h a ra k te r  in s ty tu c ji 
c e n tra ln e j o  zasięgu ogólnokra jow ym , przeznaczonym  d la  d2ieci i 
m łodzieży w  wiefau 0—18 lat.

N«  z d ję c ia c h : re d a k to r n a c z e ln y  tyg. ,S tra ż ” 2 U S A  T e o d o r Z a w is to w s k i w ra z  
Z d r o w ia  D zie c k a .
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m a ł ż o n k ą  z w ied z a  w  to w a r z y s t w i e  b i s k u p a  T a d e u s z a  R. M a je w s k ie g o  C e n t ru m

M inęło  już p ięć la t od m om en tu  położenia  k am ien ia  w ęgielnego 
pod budow ę P om nika-S zp itada  C en tru m  Z drow ia  Dziecka. P rze?  
te p ięć la t spo łeczeństw o polskie, P o lon ia  zagran iczna , a także  osoby 
p ry w a tn e  — obyw ate le  w ielu  k ra jó w  św iata , pa rty cy p o w ali w  kosz
tach budow y i w yposażan ia  C en trum . W edług założeń p ro g ram o 
w ych, k u b a tu ra  w szystk ich  budy n k ó w  CZD w yn iesie  ok. 197 111 m a. 
S zp ita l liczyć będzie  ok. 430 łóżek, w  ty m  ok. IńO łóżek zabiegow ych. 
W ciągu ro k u  p rzew id u je  się, p rzecię tn ie , pobyt i leczen ie  ok, 7 000 
pac jen tów  w  szp ita lu  oraz ok. 80 000 p o rad  udzie lanych  w  polik lin ice.

R u d aw a  C en tru m  Z drow ia  D ziecka jeszcze trw a . U dzie lana  obec
nie pom óc dzieciom  od stro n y  m edycznej po lega na  p o staw ien iu  d iag 
nozy przez k o n su ltan tó w  różnych  p o rad n i i n a  u s taw ien iu  te rap ii 
C en tru m  um ożliw i d iagnostykę, te ra p ię  i re h a b ilita c ję  dzieci w  tych 
dziedzinach  m edycyny , k tó re  z różnych  przyczyn by ły  dotychczas sła
bo ro zw in ię te  vj is tn ie jących  n a  te re n ie  k ra ju  p laców kach  zdrow ia. 
P rzede  w szystk im  zaś pom oc będą m ogli uzyskać tu  pac jenc i z a p a d a 
jący  na choroby  tzw . dziedziczne, k ó trych  w yrazem  są w ady  i zab u 
rzen ia  rozw ojow e w ieku najm łodszego  i ok resu  do jrzew an ia . ..K on
c en trac ja  i k o n su lta c ja  p lus zn a k o m ite  w yposażen ie  — tw ie rd z i prof. 
d r  hab  L uc jan  W iśn iew ski (zastępca  d y rek to ra  CZD i k ie ro w n ik  Z a
k ładu  G enetyki) — to  w szystko chyba n a jlep ie j ok reśla  n o v u m  Szpi- 
ta la -P o m n ik a . N iem al każdy  p rzy p ad ek  m oże być n a ty ch m ias t 
sk o nsu ltow any  ze sp ec ja lis tam i z ro7ległej dz iedz iny  p ed ia trii. W y
s ta rczy  telefon  w ew nętrzny . K orzyści odniosą n ie  ty lko  sam i p ac je n 
ci, a le  rów nież  s ta le  będzie  doskonalił się personel m edyczny. Tym  
sam ym  uzyska się now ą jakość  leczn ic tw a  dziecięcego, a m oże i lecz
n ic tw a w' ogóle1'.

D użym  u ła tw ien iem  — zarów no  dla zespołu  m edycznego, ja k  i dla 
p ac jen tów  — b ędz ie  n iew ą tp liw ie  ho tel d la  m a tek  z dziećm i. D la 
p ac jen tów  p rzybyłych  do C en tru m  na konsu ltac ję  ca łodz ienną p rzygo
tow ano  poko je  dziennego pobytu , w yposażone wT zabaw ki dostosow a
ne do różnych g rup  w iekow ych dzieci. D ziećm i za jm u ją  się w y k w a li
fikow ane  p ie lęgn ia rk i, u b ra n e  w  różow e fa r tu c h y  (lekarze m a ją  f a r 
tu ch y  w  ko lorze b łęk itnym ). W pokojach  i n a  k o ry ta rzach  jes t dużo 
św ia tła  i k w ia tów , w  poczekaln iach  — m nóstw o  zabaw ek  o raz  róż
nego typu gier. Ściany  zdobią  p ięk n e  obrazy , k tó re  C en tru m  o trzy 
m ało  w da rze  od w spółczesnych a rtystów .

Ja k  in fo rm u je  Społeczny  K o m ite t B udow y P o m n ik a -S zp ita la  C en
tru m  Z drow ia D ziecka, budow a części k lin icznej zostan ie  zakończona 
1 s tyczn ia  1979 roku  N astąp i w ów czas o tw arc ie  całego zespołu b u 
dynków  szp ita lnych . T erm in  ten  n ie  jes t p rzypadkow y, bow iem  tego 
d n ia  — 1 styczn ia  1979 roku  — rozpoczyna się p ro k lam o w an y  przez 
Z grom adzen ie  O gólne N arodów  Z jednoczonych M iędzynarodow y Rok 
Dziecka.

D zięki ofiarności w szystk ich  ludzi dobrej w oli, C en tru m  s tan ie  się 
je d n ą  z  n a jb a rd z ie j now oczesnych i n a jlep ie j w yposażonych sp ec ja 
listycznych  p laców ek św ia tow ej m edycyny, k tó re j p raca  ow ocow ać 
będzie  dla w szystk ich  dzieci po trzebu jących  pom ocy.

O to n iek tó re  w ypow iedzi i o p in ie  w yb itnych  osobistości w izy tu ją 
cych P om nik -S zp ita l C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka:

Stanisław  Pilotow icz (am b asad o r ZSRR w P o lsce ): Je s te m  p o ru 
szony ideą budow y C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka — Pom nika o fia r fa 
szyzm u. N iech p rzypom ina  on s tra sz n e  la ta  w o jny  i radość dz is ie j
szego, pokojow ego  i szczęśliw ego życia naszych dzieci Życzę W am  
pow odzenia, D rodzy P rzy jac ie le !" .

T u lia  R om agnoli C are tton i (w iceprezyden t S en a tu  R epub lik i W łos
k ie j): „D ziękuję za p rzy jęc ie  i za um ożliw ien ie  mi, przez w izytę  w 
C en tru m  Z drow ia  D ziecka i w ym ianę  poglądów , zapoznan ia  się z tą 
w ażną rea lizac ją  o św ia tow ej w artośc i, łączącej pam ięć o przeszłości 
z tro ską  o przyszłość”.

Konto budowy Centrum Zdrowia Dziecka sta le  rośnie; tów nież  
Kościół Polskokatolicki fzyn n ie  uczestniczy 'w tej szlachetnej akcji. 
Płyną dary pieniężne od duchow nych i iw yznaw ców  K ościoła Pol- 
skokatnliekicgo oraz bratnego Polskiego Narodowego Kościoła Kato
lickiego w USA, K anadzie i B razylii (czego dowodem są zam ieszczo
ne tu podziękowania). M.S.

P O D Z I Ę K O W A N I E
za k o le jn e  o f i a r y  p ie n ię ż n e  n a  B u d o w ę  P o m n i k a - S z p i t a l a  

C e n t r u m  Z d r o w ia  D z iecka
U c z e s tn ic y  II s e s j i  Racly S y n o d a ln e j  K o śc io ła  P o l s k o k a to l i c k i e g o  w  PR L.  

o d b y te j  w d n iu  20 c ze rw c a  b r . .  z łoży l i  k o l t j n p  o f ia ry  n a  b u d o w ę  P o m n i 
k a - S z p i t a l a  C e n t r u m  Z d r o w ia  D z iecka  :
J. Ks.  m g r  A n to n i  P i e t r z y k

a d m i n i s t r a t o r  D iecez j i  W ro c ła w s k ie j zl. 1.0011.—
2. Ks.  W ie s ła w  S k o łu c k i

k a n c l e r z  K u r i i  B i s k u p i e j  D ie c e z j i  W r o c ła w s k ie j 1.1100.“
3. Ks. m g r  J e r z y  S z o tm i l l e r

d z i e k a n  i p ro b o s z c z  p a r a f i i  w  C zę s to c h o w ie 1.0011.—
4. Ks. J a n  K u c z e k

d z ie k a n  i p ro b o s z c z  II I  p a r a f i i  w  K r a k o w i e l.uao.—
5. Ks. C zes ław  J a n k o w s k i

d z i e k a n  I p ro h o s z c z  p a r a f i i  w  R iidom iu l.tiOO.—
6. Ks.  R o m a n  S k r z y p c z a k

d z ie k a n  i p ro b o s z c z  p a r a f i i  w  P o z n a n iu 1.0011,—
7. Ks.  H e n r y k  B u s z k a

d z ie k a n  i p ro b o s z c z  p a r a f i i  w  B ie l s k u - B ia ł e j 1.000 —
8. Ks. Z y g m u n t  K o r a l e w s k i

d z i e k a n  i p ro b o s z c z  p a ra f i i  w  K o t ło w i? 1.0011.—
9. Ks.  M iro s ła w  M osie lsk i

p.o. d z i e k a n  i p ro b o s z cz  p a r a f i i  w  W a ł b r z y c h u 1.000.—
10. Ks. m g r  W ła d y s ł a w  P u s z c z y ń a k i

d z i e k a n  i p ro b o s z c z  p a ra f i i  w  Z ie lo n e j  Górzp  
o raz

300.—

11. Ks. R e m ig iu s z  S o k o ło w s k i  z W a r s z a w y j.Don.-—
12. fnż.  W ło d z im ie rz  K r ie g e le w ie ż  z W a r s z a w y 5.003.-

R a z e m :  zl. 13.3flfl.—

P o w y ż sz e  o f ia ry  z o s ta ły  p r z e k a z a n e  na rę ce  p rz e w o d n ic z ą c e g o  H o 
n o ro w e g o  K o m i te tu  B u d o w y  P o m n i k a  S zp i ta la  C e n t r u m  Z d r o w i a  D z iec 
k a  — m i n i s t r a  J a n u s z a  W ie c z o rk a .

O f i a ro d a w c o m  s k ł a d a m  s e r d e e z n e  p o d z i ę k o w a n ie  — B óg  z ap iać .  
W ar sz a w a ,  d n ia  21 c ze rw c a  1978 r.

B i s k u p  T a d e u s z  R. M A JE W S K I
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KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

PIERWSZY KONGRES 
ChKP W PANAMIE

Z in ic ja ty w y  działaczy 
C hrześcijań sk ie j K on feren c ji 
Poko jow ej P a n a m y  odbył się 
tam  p ie rw szy  K o n ty n en ta ln y  
K ongres s tu d y jn y  A m eryk i 
P o łudn iow ej i 'regionu K a ra ib 
skiego. W  ko n g res ie  w zięło u- 
dział ok, 100 delega tów  z 20 
kra jów , p rzedstaw icie li m ię
dzynarodow ej C hK P, re p re 
zen tanci K ościo łów  K rajow ych  
oraz zespołów  ekum enicznych  
i kościelnych  P anam y . G łów ny 
te m a t p rzed s taw ił w icep rezy 
d en t C hK P pro f. Sergio A rce 
M artin ez  (K uba) — „C hrześ
c ijan ie  p o łu d n io w o am ery k ań 
scy i k a ra ib scy  w  k o n fro n ta 
cji z zależnością, n iedorozw o
jem  : u c isk iem ”. W ob radach  
uczestn iczy ł m. in. ks. prof. 
W. B enedyktow icz prezes PRE

ODBUDOWA KOSCIOŁOW  
EWANGELICKICH  

W RUMUNII

J a k  pam iętam y , w  R um unii 
w  d n iu  4 m arca  ubiegłego ro 
ku  m iało  m iejsce  po tężne  trz ę 
s ien ie  ziem i, k tó re  spow odo
w ało  o lbrzym ie szkody: w ie le  
budynków , a  w  ty m  św iątyn ie  
i m iejsca sak ra ln e  zostały  ca ł
kow icie  zburzone. O te j w ie l
k iej klęsce żyw iołow ej in fo r
m ow aliśm y naszych C zy te ln i
ków  (R odzina n r  21 z  dn. 
22.V.77), a ta k ż e  o p o d ję te j 
przez Ś w ia tow ą R adę K ościo
łów  akcji pom ocy.

O becnie S zw ajca rsk a  E w an 
gelicka S łużba P ra so w a  in fo r
m u je  o w yn ikach  te j ak c ji: w  
re jo n ie  C ovasna, gdzie po 
przednio  m ieszkali re fo rm o 
w ani W ęgrzy i gdzie zn a jd o 
w ały  się liczne zab y tk o w e  
K ościoły ew angelick ie  (77). u- 
szkodzone były, lub  całkow icie 
zniszczone, obecnie o d b u d o w a
no ca łkow ic ie  30 św ią tyń , nad 
odbudow ą 17 zaby tków  p ro 
w adzone są in tensyw ne prace. 
D alsze p race  re s tau racy jn e  
prow adzone  są n ad  30 b u d y n 
kam i sak ra ln y m i. P ra c e  te  n ie  
są ta k  ła tw e , pon iew aż is tn ie 
je  konieczność w y p ro d u k o w a
n ia  odpow iedn ich  cegieł. P o 
m ocy w  ty m  zak resie  u d z ie la 
ją  b ra tn ie  K ościoły z z a g ra n i
cy.

SKARBY HISTORYCZNO- 
-ARCHEOLOGICZNEGO

MUZEUM KOŚCIELNEGO 
BUŁGARSKIEGO KOŚCIOŁA 

PRAWOSŁAWNEGO

P ra sa  b u łg a rsk a  (Cerkowein 
W iestn ik) poda je , że w cen 
tra ln y m  m uzeum  bisto ryczno- 
-archeolog icznym  B u łg a rsk ie 
go K ościoła P raw o sław n eg o  w 
Sofii z n a jd u je  się w ie le  d ro 
gocennych ekspona tów  z dzie
dziny ikonografii, sz tuk i k o ś
cielnej, s ta ro d ru k ó w  i innych  
u tensy liów  cerk iew nych . O 
tym , że zab y tk i b u łg a rsk ie  z 
dziedziny  np. ikonografii n a le 
żą do w ysokiej ran g i, m ogliś
m y p rzekonać  się oglądają'c 
w W arszaw ie  w y staw ę  b u ł
garsk ie j sz tuk i kościelnej, zo r
gan izow aną w  czerw cu  br. w

f K n Z Y Ż O W A M t  — m nlovr.il M a rc  I h . i g j l l  ( A m e ry k a ń s k i In sty tu t S ztu k i w C h ica g o )

M uzeum  N arodow ym . W łaśnie 
w  zb io rach  C en tra lnego  M u
zeum  K ościelnego w  Sofii 
zn a jd u je  się ek sp o n a t o szcze
gólnym  znaczen iu  i w artośc i 
a rcheo log icznej: je s t to  in k u 
nabu ł — jeden  z  ty s iąca  eg
zem plarzy , w y d rukow anych  w 
m ieście R ym nik  (R um unia) 
p rzed  170 la ty  pod ty tu łem  
(K iriakodrom ion , tzn . T ygod
n ik"). K siążka  ta  zn an a  jest 
rów nież pod  in n y m  ty tu łe m  — 
„S o fro n ia”, w ed ług  im ien ia  jej 
au to ra  Sofron iusza, b iskupa 
d iecezji W raca  — p ie rw sze - 
gi p isa rza  w  li te ra tu rz e  b u ł
g a rsk ie j, au to ra  dzieła  hagio- 
g raficznego  p t.: „Ż vw ot i c ie r
p ien ia  grzesznego S o fro n iu 
sza" In te re su ją c e  są  losy a u 
to ra  te j książki. Był n im  zn a 
ny  działacz B u łgarsk iego  O d
rodzen ia , ksiądz z m iasta  K o- 
teJ, S to jko  W ładysław ów , k tó 
ry  zosta ł w  1794 r. konsek ro 
w an y  n a  b iskupa , o trzym ując  
im ię  zakonne  Sofroniusz. Był 
b isk u p em  diecezji W raca, 
w chodzącej w  sk ład  m e tro 
polii T ym ow o. Ten w y b itn y  
b iskup  — lite ra t w ie le  p rze 
c ie rp ia ł w sk u tek  napadów  
jan cza ró w  tu reck ich . Z d u sz o 
ny  w sk u tek  p rześ lad o w ań  tu 
reck ich  do opuszczenia  k ra ju , 
w y jech a ł do M ołdow y, gdzie 
rozpoczął in ten sy w n ą  d z ia ła l
ność li te ra c k ą  O w ocem  jego 
działalności b y ła  k s iążk a  ^Ty
godnik", k tó ra  je s t uw ażan a  
za p ie rw szą  d ru k o w an ą  książ
kę. p isan ą  w spółczesnym  języ
kiem  b u łg a rsk im . S k ład a jąca  
się z 272 a rkuszy  książka  s ta 
now i zb ió r kazań , w zo row a

nych n a  g reck ich  kaznodzie
jach , a szczególnie p isa rza  
g reckiego N icefo ra  T e o to k l 
Szczególną za le tą  te j k siążk i 
je s t je j języ k  — prosty , w ie j
ski. A u to r ' te j książ.ki został 
p rzez  K ościół B u łgarsk i k an o 
nizow any. D zień jego pam ięci 
obchodzi się 11 m arca.

W YZNANIA A PROJEKT  
NOWEJ KONSTYTUCJI 

HISZPAŃSKIEJ

O głoszony w  p ra s ie  z a g ra 
nicznej („ A w e n ire ”) tek s t 
p ro je k tu  k o n sty tu c ji h iszp ań s
kiej z aw ie ra  szereg  a rtyku łów , 
pośw ięconych bezpośredn io  
sp raw o m  w yznan iow ym  i u s ta 
la jących  inne zasady  tr a k to 
w an ia  re lig ii p rzez  państw o. 

O to n a jw ażn ie jsze  z n ich : 
art. 3 — „P ań stw o  h is z p a ń 
sk ie  n ie  m a ch a ra k te ru  w yz
naniow ego . G w a ra n tu je  ono 
w olność re lig ijn ą  w z a k re 
sie u sta lo n y m  w  art. 10; 
a rt. 10 — „A by w olność i 
rów ność jed n o stek  i grup, 
w  k tó rych  ro zw ija ją  one 
sw oją  osobow ość, by ła  rz e 
czyw ista  o rgany  p ań s tw a  
oraz au tonom icznych  reg io
nów  sp rzy jać  będą  w a ru n *  
kom  u rzeczy w is tn ia jący m  
je, u suw ając  p rzeszkody  u- 
n iem ożliw ia jące  lub  u tru d 
n ia jące  p e łn e  i rzeczyw is te  
uczestn ictw o w szystk ich  
obyw ate li w  o rgan izac ji „po
litycznej, ekonom icznej, k u l
tu ra ln e j i społecznej p a ń 
s tw a ”
art. 15 — „W szyscy o b y w a

te le  są  rów ni w obec p ra w a , 
z a k a z a n a  je s t d y sk ry m in ac ja  
ze w zględu  n a  płeć, rasę, p o 
chodzenie, religię, p rzek o n a 
n ia  lub  jak iek o lw iek  inne  
w a ru n k i osobiste lub  spo
łeczne” ;
a rt. 17 — 1. „ G w aran to w an a  
będzie  wolność religijna i 
kultu, ja k  rów nież  p rzek o 
n ań  filozoficznych lub  ideo
logicznych, z jed n y m  og ran i
czen iem  w y n ik a jący m  z po
rządku  publicznego ch ro n io 
nego p rzez  ustaw ę. 2. N ikt 
n ie  m oże być zm uszany  do 
ujaw niania sw ych w ierzeń  
religijnych.
In n e  a rty k u ły , m im o że bez

pośredn io  nde w y m ien ia ją  ani 
te rm ino log ii w yznan iow ej (re- 
ligia, Kościół, zw iązki w y z n a 
n iow e itp.), p o ru sza ją  jed n ak  
sp raw y  odnoszące się do sto 
su n k u  P ań stw o  — Kościół. Są 
to art. 26, 31 i 39 p ro jek tu  
ko nsty tuc ji, tra k tu ją c e  o p r a 
w ie  za k ła d a n ia  stow arzyszeń  
i fu n d ac ji bez konieczności u- 
p rzedniego  ich za tw ie rd zan ia , 
o uzn an iu  p ra w a  do w ycho
w ania, o obow iązkow ym  i bez
p ła tn y m  nauczan iu  p odstaw o
w ym , o p ra w ie  do sw obodne
go za k ła d a n ia  szkół, oraz o o- 
k reś len iu  fo rm  m ałżeństw a 
(separacji i rozw odzie) przez 
kodeks cyw ilny . J a k  z pow yż
szego w yn ika , p rzep isy  gw a
ra n tu ją  te  p ra w a  rów nież i 
zw iązkom  w yznaniow ym . To 
są ty lko  p ro jek ty , a ja k  z re a 
lizow ane zo stan ą  te  p o d staw o 
w e tezy  w olności re lig ijn e j w 
uchw alonej już konsty tucji, 
pokaże przyszłość.
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Konieczność wejg®ę*rffie'go odrodzenia
M amy jeszcze w  pam ięci n iedaw ne obchody św ięta Odrodzenia 

Falski i rocznicy wybuchu pow stania w arszawskiego. Jak co 
roku, przypom inają one niezm iernie w ażne wydarzenia h isto

ryczne, które legły  u podstaw  dzisiejszej rzeczywistości. Po odzyska
niu niepodległości praw ie nikt nic przypuszczał, że tak szybka zosta
ną usunięte zniszczenia pow stałe podczas II w ojny św iatow ej. Obser
watorzy i dziennikarze zagraniczni tw ierdzili, że odbudowa Warsza 
wy na tym  samym m iejscu jest n iem ożliw a. W ielkie cmentarzyska, ja 
kim był teren zniszczonej przez wroga polskiej m etropolii, w edług  
wszelkich praw ideł logiki nie pow inno ożyć. A jednak nie m ieli ra
cji ci, którzy tak m yśleli. Możemy o tym m ów ić n ie  tylko dziś, z per
spektywy lat, w  chw ili, gdy z ruin nie pozostało śladu. Bohaterski, 
pełen pośw ięcenia, patriatyC2ny zryw m ieszkańców  W arszawy, prag
nących przyśpieszyć chw ilę odzyskania niepodległości zapowiadał, że 
w arszawiaków  stać będzie na ogromny w ysiłek  odbudowy stolicj.

Ju ż  w ów czas, gdy g rzm ia ły  działa, gdy jeszcze połow a naszych  ziem 
pozostaw ała w  okow ach niew oli pow stańcy  w arszaw scy  w ykazali, jak  
ogrom ne i po tężne siły  d rzem ią  w  naszym  narodzie. P rzyszły  la la  
odbudow y. Z ru jnow any , b iedny  k ra j zm ien ił całkow icie sw oje o b li
cze. Z m ien ili się  rów nież  ludzie w  w olnej, ludow ej O jczyźnie. Z m iana 
jed n ak  nie następow ała  u w szystk ich  w  jednym  czasie i w  rów nym  
stopniu . DnDiero uzyskane przez k ra j o siągn ięcia  p rzekona ły  „n iedo
w ia rk ó w ” o słuszności drogi, ja k ą  poczęła k roczyć odrodzona O jczy
zna — P o lska  Ludow a, Dziś 35-m ilionow y naród  polski może posz
czycić się ogrom nym i osiągnięciam i w e  w szystk ich  dziedzinach. Z da
jem y sobie sp raw ę, że te zdobycze by łyby  jeszcze w iększe, gdyby każ
dy P o lak  w łożył w  to, co robi, ca łe  sw oje  serce, gdyby by ł p rzeko 
nany, że w łaśn ie  ad jego p racy  zależy pom yślność i szczęście w szyst- 
kich w spó łobyw ateli. T ak ie  rozum ien ie  p racy  d la  dobra  Ojczyzn} 
o tw iera  tu  szerokie m ożliw ości d z ia łan ia  w szystk ich  o rgan izacji spo
łecznych i re lig ijnych , w  tym  rów nież  naszego K ościoła. Ż yjem y na 
polskiej ziem i, spożyw am y jej p łody  i ko rzystam y z w y siłk u  całego 
narodu. W tej określonej rzeczyw istości doczesnej m ają  w szyscy nie 
tylko jednakow e p raw a, a le rów nież  i jed n ak o w e obow iązki. Dziś 
każdy rozum ny  człow iek w ie, że służbę O jczyźnie i p rag n ien ie  zdoby
cia K ró les tw a  Bnżego m ożna ze sobą całkow icie  pogodzić. O ba te  z a 
dania , na leżące  w p raw d z ie  do odm iennych  porządków , nie pow odują  
rozterek  duchow ych i konieczności w yboru , lecz p rzeciw n ie  — s tw a 
rza ją  m ożliw ość pełnego w ew nęU znego  rozw oju  człow ieka. M iłość 
bliźniego uczynił Z baw iciel m iern ik iem  p raw dziw ości naszego dzia 
lania  i uczucia, jak im  darzym y B cga: '.Jak m o żesz  tw ierdzić ,  że w ału
jesz Boga, którego nie widzisz, jeś li brata swego, którego widzisz,  
masz w n ienaw iśc i?"  Jeśli w ięc chcem y służyć Rogu, m usim y  służyć 
naszym  braciom , w szystk im  b liźnim , a to zadan ie  na jlep ie j realizow ać 
przez służbę O jczyźnie. Czyny in sp irow ano  przez ch rześc ijań ską  m i
łość i w ykonyw ane  d la  dobra naszych b liźn ich  są ź"óółem  zasług na 
życie w ieczne. Tylko ten  w ierzący  P o lak  zasługu je  na m iano p raw d z i
wego ch rześc ijan ina , m iłu jącego  Boga i b liźnich , k tó ry  o fia rną  służ
bą ziem skiej O jczyźnie zdobyw a sobie p raw o  p rzeb y w an ia  w  Ojczyź 
nie n ieb iesk ie j. W ydaw ałoby  się. że im w iększa  jes t liczba w ierzących 
w  danym  k ra ju , ty m  sp raw n ie j, rze te ln ie j, p ow inny  funkcjonow ać — 
bez konieczności ciągłego d ok ręcan ia  i o liw ien ia  — w szystk ie  tryby  
społecznego w spółżycia i w spólnej trosk i o o jczysty  dom. Ś w iatopo
gląd pow in ien  k sz ta łtow ać sum ienie  człow ieka, k tó re  je s t in s tan c ją  
rozstrzyga jącą  w  życiu m ora lnym  — i w ty m  też  sensie  w ystępu je  
ścisły zw iązek  m iędzy  naszym  ch rystian izm om  a naszą e tyką  in d y 
w id u a ln ą  i społeczna Tym czasem  nie zaw sze ta k  jest. W ystarczy  ro 
zejrzeć się w okół siebie, poczytać codzienną prasę , w ejść  na sa le  są 
dowe. by się dow iedzieć jak  m ało w yznaw cy  C hrystu sa  troszczą się

T r a g i c z n y  w r z e s i e ń  roH u  193S. P ło n ą  m ia s ł a  i w s ie  p o ls k ie !

o sw oje  zbaw ienie. Ileż w  sto sunkach  m iędzy ludźm i n ienaw iści, z a 
zdrości, k łó tn i, ileż p rób życia cudzym  kosztem , oszustw , n iesum icn - 
ności w w y w iązyw an iu  się z p rzy ję ty ch  obow iązków  itd . P opa trzm y  
na sam ych sieb ie  i p odda jm y  su row szej ocenie nasze postępow anie, 
słowa, m yśli i m otyw y. Czy zaw sze je s t w szystko w  n a leży tym  p o rząd 
ku?  Czy zaw sze pow odu ją  nam i czyste in ten c je , a p racę  naszą w y 
konu jem y  w ed ług  naszych najlepszych  chęci i zdolności? Jeden  z 
kap łanów  po lskokato lick ich , cieszący się pow szechnym  szacunkiem  w 
K ościele, pow iedzia ł sam okry tyczn ie  na jed n e j z k o n fe ren c ji: „ P ra c u 
ję  w  K ościele od w ie lu  la t i m am  pew ne osiągnięcia. M uszę jed n ak  
w yznać, że gdybym  przezw yciężał zaw sze sw oje len istw o i chęć 
oszczędzania się, m oje osiągn ięcia  by łyby  p rzy n a jm n ie j o p ięćdz ie
s ią t p rocen t \vigks2e '’. S łow a sędziw ego k ap łana  przyczyn iły  się do 
nap isan ia  n in iejszego arty k u łu .

Co zrobić, by każdy  z nas, każdy  P o lak  przezw yciężał len istw o i 
chęć oszczędzania się? K onieczna jest w ew n ę trzn a  zm iana człow ie
ka.

R o h a t e r s k a  W a r s z a w a  p o w s ta ła  z r u i n  — o d ro d z i ła  s ię ,  b u d 2ąc  p o d z iw  łialego
św iata

P rzypom nijm y  sobie s ły n n ą  rozm ow ę C hrystu sa  z N ikodem em . N i
kodem , dosto jn ik  żydow ski, przyszedł w  nocy do C hrystusa . Nie mógł 
się zdecydow ać na jaw n e  pójście  za podziw ianym  M istrzem  z N aza- 
le tu , chociaż by ł p rzekonany  o słuszności słyszanej z Jego u st nauki. 
To połow iczne zaangażow an ie  się m iało  też w pływ  na p rzeb ieg  ro z 
mowy. P an  Jezus pow iedzia ł: „Nikodemie, trzeba się odrodzić K to  
się nie odrodzi z  w ody  J  Ducha Świętego, nie  wejdzie  do K ró les tw a  
Bożego”. N ikodem  doskonale  ro zu m ia ł sens słow a „odrodzenie". W ie
dział, że nie oznacza ono pow ierzchow nej, częściow ej zm iany, lecz 
dogłębną p rzem ianę  ró w n ą  n iem al rzeczyw istem u narodzen iu  N iko
dem  w ą tp ił w m ożliw ość tak iego  odrodzenia, d latego  sp y ta ł C h ry stu 
sa: „Jakże się c z lo u ie k  m oże narodzić, gdy jest s ta ry? Czy m oże  p o w 
tórnie w ejść  do łona m a tk i  sw o je j  i urodzić  się?"

R zeczyw istość cudow nego odrodzenia n a tu ry  ludzk iej „z w ody i D u
cha Św iętego" była tru d n a  do zrozum ienia . W idzim y to na p rzy k ła 
dzie p ierw szych ch rześcijan . „Stare minęło, w szy s tko  stało się now t
— pisał św. P aw e ł w  liście do K oryn tian , a en tuzjazm , b ijący  z tych 
słów , w y raża ł radość, ja k ą  odczuw ali naw rócen i z pogaństw a ch rześ
cijanie. N ikodem , gdy ro zm aw ia ł z Jezusem , nie o trzym ał jeszcze 
ch rz tu  św iętego. Dziś ży ją  w śród  nas se tk i tysięcy ochrzczonych N i
kodem ów , w ątp iący ch  w  rzeczyw istą  p rzem ianę, jak a  się dokonu je  w 
ich sercach  przez chrzest. Bóg rzuca  w  serca  ludzk ie  zdrow e zia/no . 
B rak  w zrostu  lu b  w łaściw ego  ow ocow ania zależy przede w szystk im  
od człow ieka, k tó ry  to z ia rno  przy ją ł, i  od K ościoła, k tó ry  pow inien  
to z iarno  pielęgnow ać. N iech w ięc  Kościół, jako  całość, i każdy z nas, 
jako  jednostka , p rzezw ycięża ludzk ie  u łom ności i rozn ieca w sobie 
D ucha Bożego w  oparc iu  o z iarno  łask i Bożej, d rzem iące na dn ie  n a 
szych dusz. N iech to  z ia rno  ow ocuje  dobrym i czynam i, p rzyk ładem  
szlachetnego życia, pociągającego innych  sw oim  p ięknem
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rad y cy jn y m  ju ż  zw yczajem , w  lipcu  i w  sie rp 
niu o rgan izow ane  są w P olsce Szkoły L e tn ie  
K u ltu ry  i Języka Polskiego. W b ieżącym  ro k u  
sześćset osób ze  środow isk  po lon ijnych  w ie lu  
k ra jó w  uczy się w  tych szkołach, k tórych  p ro 
gram y  doskonale  są p rzys to sow ane  do k o n 
k re tnych  po trzeb  słuchaczy. K ursy  trw a ją  m ie
siąc, a n aw et i d łużej. O b e jm u ją  one w y k ła 
dy, sem inaria , konsu lJacje  o raz  p rak ty czn ą  n a u 
kę języka  polskiego. P rzew id z ian e  są rów n ież  
(jak  co roku) w ycieczki tu ry styczne , w izy ty  w 
te a trach , m uzeach , k inach  oraz sp o tk an ia  z gos
podarzam i m iast. .

Szkoły L etn ie  K u ltu ry  i Języka Polskiego o rg an izu je  (przy w spó ł
pracy  z T o w arzy stw em  Łączności z P o lon ią  Z ag ran iczną  „Polonia**) 
pięć polskich u n iw ersy te tów , a m ianow icie :
— U n iw ersy te t im. B olesław a B ieru ta  w e W rocław iu :

U n iw ersy te t im. M iko ła ja  K o p ern ik  & w T o ru n iu ;
— U n iw ersy te t Jag ie llońsk i w  K rak o w ie :
— U n iw ersy te t im. A dam a M ickiew icza w  P o zn an iu ;
— U n iw ersy te t im. M arii S k ło d o w sk ie j-C u rte  w  L ublin ie

Polsk ie  u n iw ersy te ty  p rzygo tow ały  dla sutych po lon ijnych  s łu ch a 
czy tak i p ro g ram , jak i charak te ry sty czn y  je s t d la  .profilu działalności 
uczelni w danych  m iastach , lub  jaM w y n ik a ł z życzeń sam ej Polonii.
I ta k  np. k u rs  w P oznan iu , ja k  p rzysta ło  n a  m iasto  m ięd zy n aro d o 
w ych targów , w zbogacony został po raz p ierw szy  w  tym  roku  o se 
m in a riu m  n a  tem a ty  gospodarcze d la  p rzem ysłow ców  po lsk iego  po
chodzenia  z USA. Jego  uczestn icy  zapoznają  się z o rg an izac ją  p rz e 
m ysłu  i han d lu  zag ran icznego  w  Polsce. P rz y  o k az ji udostępn iono  
im ko n tak t z  dużym i zak ładam i p rzem ysłow ym i W ielkopolski. Na 
k u rs ie  w  L u b lin ie  s łuchacze  zap o zn a ją  się m. in. z o siągn ięciam i w  
dziedzin ie  badań  po lon ijnych , w  k tórych  sp ec ja lizu je  się m iejscow y 
in s ty tu t, w  K rak o w ie  zaś położony został w iększy nacisk  n a  znajo 
mość historii P o lsk i. N ow ością jest tu  k u rs  och rony  śro d o w isk a  n a 
tu ra lnego , będzie to  p rak ty czn e  s tu d iu m  po rów naw cze m etod  ochro 
ny środow iska n a tu ra ln eg o  w różnych  k ra jach . P o lon ijn i słuchacze 
kursu  wr T orun iu  zap o zn a ją  się z osiągnięciam i polskiej astronom ii. 
T u ta j zorgan izow ano  też  znaczn ie  in ten sy w n ie jszy  kurs nauk i języka 
polskiego. N ato m iast W rocław  udostępn ia  sw ym  gościom  k o n ta k t z 
zak ładam i e lek tron icznym i tego  m iasta .

R osnąca z roku  na  ro k  po p u larn o ść  S /k ó ł L eln ich  K u ltu ry  i Języ 
ka Polskiego je s t n a jlep szym  dow odem  zac iek aw ien ia  naszym  k ra 
jem . jego język iem  i bogatym i tradyc jam i.

W y d a w a ć  b y  s ię  m ogło ,  że  po  k i l k u n a s t u  la ta c h  n a s i l e n i a  z m n ie j s z y  s ię  
| v r e s zc ie  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  la la  o s ł a w io n y c h  . .P o l i sh  j o k e s ” , to  

naczy p o ls k ic h  ż a r tó w ,  n ie w ie le  j e d n a k  z d o w c ip e m  i t a k t e m  m a j ą c a  
l v s p ó ln e g o .  B liższe  j e d n a k  s p o j r z e n i e  n a  to  z j a w i s k o  n a s u w a  p o w a ż n e  w ą t 
p l i w o ś c i  i o b a w ę ,  że  u t r w a l a  się one  na d łu g o  w  r e p e r t u a r z e  d o m o r o s ł y c h  
ka w a la rz y .  P r o b le m  t e n  j e d n a k  w y k r a c z a  d a l e k o  p o z a  ich  k ręg i ,  
j T a k  z w a n e  ż a r ty  e tn i c z n e  n ie  są n o w o śc ią .  L u b i m y  p o ś m i a ć  s ię  z kogoś ,  
kto ró ż n i  sle od  n a s  w y g l ą d e m ,  z a c h o w a n i e m  c z y  a k c e n t e m .  I m e  m a  

ty m  nic  złego,  jeż e l i  t a k ie  ż a r ty  n ie  p r z e k r a c z a j ą  p e w n y c h  g ra n ic  p r z y 
zw o i to śc i .  7a  k l a s y c z n y  p r z y k ł a d  ż a r tó w  e t n i c z n y c h  m o g ą  s ł u ż y ć  d o w c ip y  

S z k o tach .  k tó r e  z re s7 tą  s a m i  o s o h ie  w y m y ś l a j ą  i s a m i  s ie  z m r h  
pmi . i.i

W p ra w d z ie  — j a k  z a p e w n i a  w y d a w n i c t w o  . .L e i s u re  B o o k s ’1 z N o w e g o  
jT o rk u .  z a c h e c a j a c  do  k u p n a  n o w e g o  w y d a n i a  p o l s k i c h  d o w c ip  o w  p o d  re -  
l i a k c i ą  N e d  N o v a k a  — . .N ik t  n i e  ś m i e j e  s ie  m o c n ie j  z p o l s k i c h  d o w c i -  
o ó w  n iż  s a m i  P o l a c y " ,  ale  o tym ,  że  j e s t  to n i e p r a w d a ,  ś w i a d c z y ć  m oże  

f o b i e ż n e  c h o ć b y  p r z e j r z e n i e  lego  c u r io s a l n e g o  w y d a w n i c t w a .
N a  o k ła d c e  140-s tronicowej  N o w ej  k s ią ż k i  p o l s k i c h  d o w c ip ó w  {Neu 

5nok of P o l i s h  J o k e s )  z a m ie s z c z o n o  r y s u n e k  d e b i lo w a te g o  dz ie ck a  b i tego  
. g ln w ę  d r e w n i a n y m  m ło tk i e m .  Niżej  z n a j d u j e  s ię  p o d p i s :  . .po lsk i  u s p o 
ka ja  cz” (sm o czek ) .  P o z io m  . ż a r tó w ” z n a j d u j ą c y c h  s ię  w e w n ą t r z  n ie w ie le  
p d b ieg a  o d  o k ła d k i .  Qto d w a  p r z y k ł a d y  s p o ś r ó d  w ie lu .

P r o w a d z ą c y  t e le tu rn ie j  z a d a j e  p y t a n i e :  C zy  w ie  p a n .  j a k  w  A la b a m ie  
| u ’a  d z ik ie  j a b łk a ,  p a n i e  K in d l l e s k i ? ”

P o la c z e k :  . Nie . n ie  w i e m ” .
P r o w a d z ą c y  te l e tu r n i e j  ( ś m ie ją c  się) : „ Z w ą  j e  dz ikam i ] a b t k a r m r \  
P o la c z e k  ( r ń w n i e ż  ś m ie j ą c  siei ' . C z e m u  ja  teg o  n ie  w i e d z i a ł e m r  
P r o w a d z ą c y  t e l e tu r n i e j  (n a d a l  ś m ie j ą c  sie) - p a n  je s t  P o l a k i e m " .

K i lk a  g o d n y c h  o d n o to w a n ia  w y n a l a z k ó w  p o ls k ic h :
— la t a r n i a  m o r s k a  do  g ó r y  n o g a m i  d la  lodzi p o d w o d n y c h :
— la m p a  bez p r z e w o d ó w  dla  ludz i  l u b ią c y c h  s iedz ieć  p o  c i e m k u :
— o k r a g la  s k r z y n k a  n a  l is ty  d la  o t r z y m y w a n i a  o k ó ln ik ó w ;

książka  z n ie zad rukow anym i kartkam i dla ludzi nie po tra fiących  czy-

H is to r ia  „ P o l i s h  j o k e s 1 z o s ta ła  z a p o c z ą t k o w a n a  m a ł ą  k s i ą ż e c z k ą  w y d a n ą  
v Los  A n g e les  w  la t a c h  1965—66 p t - : , , I t :s f u n  to  b e  a P o la c k “ . Ż a r t y  1e 

r o z e s z ł y  sie  w  b ł y s k a w i c z n y m  t e m p ie  po  A m e r y c e  P ó łn o c n e ]  i dosz ły  da  
jp a jw ię k s z e g o  n a s i l en ia  pod  k o n ie c  la ł  s z e ś ć d z ie s i ą ty c h  i w  p o c z ą tk a c h  la t  

: c d e m  d r ie s i  a iyc  h .
W ie lk im  b le d e m  b v ło b v  n i e d o c e n ia n i e  s z k o d y ,  j a k ą  te ż a r t y  w y r z ą d z i ł y  
d a le j  w y r z ą d z a j ą  p o ls k ie j  g r u p i e  e tn ic zn e j ,  i j a k i  w p ł y w  m a j ą  n a  ś w i a 

d o m e  lu b  p o d ś w i a d o m e  k s z t a ł t o w a n i e  się  op in i i  o P o l a k a c h ,  W  w a r u n 
k a c h  o g ó ln e g o  b r a k u  r z e te ln e j  w ie d z y  o  P o l s c e  n a  t e re ru e  U S A  ta  f o r m a  
Częsta w y p e łn i a  i s t n i e j ą c ą  lukę .  p r z y c z y n i a j ą c  s ię  do  u t r w a l e n i a  n e g a t y w -  

l i y c h  s t e r e o t y p ó w  o P o lsc e .
B i s to t a  t y c h  ż a r tó w  z a s łu g u je  n a  s zc zeg ó ln ą  u w a g ę  ze w z g lę d u  n a  ich 
[ j a r d z o  wyraźną i n t e n c j ą  s z k a lo w a n ia ,  p o n iż a n ia  1 d e g r a d o w a n i a  d o b re g o

im ie n ia  P o la k a .  Nie  s ą  to b o w ie m  ż a r to b l iw e  a lu z je  d c  t a k ic h  c zy  i n n y c h  
n a s z y c h  s łab o s te k  lub  p r z y w a r .  S p r o w a d z a j ą  s ię  o n e  do  tego. że  P o la c y  
są. .. g łupi.  W ie czn ie  p i ja n i ,  b ru d n i ,  p r y m i t y w n i  i z id ioc ia ł !  s ą  b o h a t e r o w i e  
. .N ow ej  k s iąż k i  p o l s k ic h  w o w c i p ó w " .  O b ra ź l iw e  in t e n c j e  w y d a w c y  u z u p e ł n ia  
t e rm in  p o l a c z k o w i e ” {P o lacks) ,  a t a k ż e  . . r d z e n n i e ” p o l s k ie  n a z w i s k a  u ż y 
w a n e  w  k s ią ż c e :  G łu p s k i .  K re ty ń s k i ,  P i j a e z k o w s k i ,  Ł a c b u d e r s k l  i inne.

W s p o m n i a n a  k s i ą ż k a  n ie  j e s t  j e d y n y m  p r z e j a w e m  a n ty p o l s k i e j  d z i a ł a l 
n o ś c i  w ro g ich ,  r e a k c y j n y c h  o ś r o d k ó w  w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  Celowi 
t e m u  s łu ż ą  ró w n ie ż  in n e  w y d a w n i c t w a  k s i ą ż k o w e ,  ś w i a d o m i e  z n i e k s z t a ł 
c a j ą c e  o b ra z  P o l s k i  i je j d z ie jó w ,  b r o s z u r k i ,  a u d y c j e  t e l e w iz y jn e  i r a d i o 
we.  a n a w e t  ... z a b a w k i  P r o p a g u j e  s ię  r ó w n ie ż  k ł a m l iw ą  tezę' że  z b ro d n ie  
w  c za s ie  II w o j n y  ś w ia to w e j  p o p e łn ia l i  n ie  h i t l e ro w c y ,  lecz P o la c y .

P o lo n i a  a m e r y k a ń s k a  d łu g o  p o m i j a ł a  m i l c z e n i e m  k r z y w d z ą c e  ż a r ty ,  u w a 
ża j ąc  to za n a j l e p s z ą  s t r a te g ię .  P o lo n i jn a  m łodz ież ,  o d c z u w a ją c a  z n a c z n ie  
s i ln ie j s z y  n iż  s t a r s z e  p o k o le n i e  d y s t a n s  u c z u c i o w y  d o  s p r a w  .polskości,  p o 
c z ą tk o w o  p r z y ł ą c z y ła  s ię  do ż a r to w n i s i ó w .  J e d y n i e  n ie l i c zn e  g r u p y  m ło 
dz ieży  p o c h o d z e n ia  po lsk ieg o ,  w z g lę d n ie  p o j e d y n c z e  - o s o b y , p r z y s t ę p o w a 
ły d a  k o n t r a k c j i .  S p o t y k a ł y  s i ę  j e d n a k  z b i e r n o ś c i ą  ze  s t r o n y  m a s o w y c h  
o rg a n iz a c j i  p o lo n i jn y c h .  P r o t e s t y  p rz e z  n i c h  w y s t o s o w y w a n e  b y ły  zb y ł  
s łabe  i n ie  o d n o s i ły  s k u t k u .  Nie  s i ę g a n o  po  ty p o w o  a m e r y k a ń s k ą  f o r m ę  
n a c i s k u ,  j a k ą  j e s t  n p .  b o j k o t  f i r m  k o l p o r t u j ą c y c h  o b r z y d l iw e  książ,kj,  w y 
tac za n ie  p r o c e s ó w  o o s zcze r s tw o  i po in ne ,  b a r d z i e j  r a d y k a l n e  sposoby .

W lu t y m  br.  p r a s a  a m e r y k a ń s k a  do n io s ła ,  że  z a t r u d n i o n y  w  z a k ł a d a c h  
F o r d a  p r a c o w n i k  b i u r o w y  E d m u n d  S z y m c z y k  z a s k a r ż y ł  s w e g o  p r a c o d a w 
cę o o d s z k o d o w a n ie .  Ż ą d a  CO tys .  d o l a r ó w  o s k aT ża jąc  f i rm q,  że n ie  p o t r a 
fi i n ie  c h c e  o b r o n ić  go  p r z e d  z ło ś l iw o śc ia m i  i d r w i n a m i  ze  s t r o n y  n i e 
k tó r y c h  p r a c o w n ik ó w .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  b y ły  s k i e r o w a n o  p o d  je g o  
a d r e s e m  . .P o l i sh  j o k e s ” . a te  o s zc z e rcz e  d o w c i p y  s p o w o d o w a ły ,  że  j e s t  
c iąg le  r o z d r a ż n i o n y  1 n ie  a w a n s o w a ł .

Z d e c y d o w a n a  d z ia ła ln o ś ć  S z y m c z a k a  n a b r a ł a  ro z g ło s u  w  a m e r y k a ń s k i c h  
ś r o d k a c h  m a s o w e g o  p r z e k a z u  i p o w in n a  p r z y n i e ś ć  Po lo n i i  o g r o m n ą  ko 
rz y ś ć  m o r a ln ą  o ra z  w s k a z a ć  d ro g ę  s k u te c z n e g o  p rz e c i w d z ia ł a n i a  s z k o d l i 
wej a n ty p o l s k i e j  k a m p a n i i ,  z a c i e r a j ą c e j  o l b r z y m i  w k ła d  p o l s k i c h  r ą k
i u m y s łó w  do cy w il iz ac j i  i k u l t u r y  A m e ry k i .  W k ła d  w c ią ż  je sz c z e  z b y t  
m a ło  z n a n y  i p o p u l a r y z o w a n y  w  s p o łe c z e ń s tw ie  a m e r y k a ń s k i m .  W y z n a c z a  
go d o r o b e k  p o ls k ic h  rob o tn ik ó w ' ,  k s z t a ł t u j ą c y c h  z r ę b y  a m e r y k a ń s k i e g o  
p r z e m y s ł u  i g o s p o d a r k i ,  p o l s k ie  o s ią g n ięc ia  w  o r g a n i z o w a n i u  o ś w ia ty  
a m e r y k a ń s k i e j ,  n a z w i s k a  b o h a t e r s k i c h  ż o łn le r z y - p o la k ó w ,  o d d a j ą c y c h  ż y 
cie  p o d  a m e r y k a ń s k i m  s z t a n d a r e m .  W z b o g a c a j ą  go  te ż  l iczne  n a z w is k a  
w y b i t n y c h  n a u k o w c ó w ,  i n ż y n ie ró w ,  l e k a r z y  i a r ty s tó w ,  k t ó r y c h  r o d o w ó d  
Jest polsk i.

J O A N N A  R A CZ K O W SK A

W IADOM OŚĆ  Z O S T A T N IE J  C H W IL I :

w  l ipcu  b r ,  w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  m i a ł y  m ie j s c e  m i s t a r z o s t w a  ś w ia ta  
w  b r y d ż u  s p o r t o w y m .  P o la c y  zos ta l i  d w u k r o t n y m i  m i s t r z a m i  ś w i a t a !  D w u 
k r o tn i e  ie ż  h r z m la ł  M a z u r e k  D ą b r o w s k ie g o  n a  z iem i  a m e r y k a ń s k i e j  w  ow e  
l ipcow e  u p a ln e  lato.

P o lo n i a  a m e r y k a ń s k a  b y ła  szc z ę ś l iw a  i d u m n a .  U m i lk ły  — c i e k a w e  n a  
Jak  d ługo  — z ja d l iw e  d o w c ip y  o n a s ,  P o la k a c h ,  z n a n e  j a k o  „ P o l i s h  j o k e s ” . 
Ba p rz ec ież  k tó ż  m a ż e  d r w ić  z n a r o d u ,  k tó r e g o  r e p r e z e n t a n c j l  s ą  o b e em e  
n a j l e p s i  n a  św iec ie  w n a j t r u d n i e j s z e j  g r z e  m y ś lo w e j ? !
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Z każdym  rok iem  coraz w ięk 
sza ilość polskich  m łodych kob ie t 
decydu je  się n a  to, by urodzić 
dziecko, by pow ołać do życia n o 
we, n iep o w ta rza ln e  ludzkie is t
nienie. W naszym  k ra ju  ctacza 
się m atk i i dzieci trosk liw ą, 
w szechstronną  opieką, toteż nio 
dziw nego, że po pew nym  okresie 
zasto ju  coraz b ard z ie j pow szech
ny s ta je  się m odel rodziny  dw u, 
a  n aw e t trzydzie łnej. Podobnie 
k sz ta łtu je  się pod tym  w zględem  
sy tuac ja  w e w szystk ich  k ra jach  

socjalistycznych  N ato m iast w k ra jach  k ap ita lis tycznych  z roku  na
ro k  o b serw u je  się obn iżan ie  liczby urodzin . W w ysoko ro zw i
n ię tych  k ra jach  kap ita lis ty czn y ch  ludzie  zaw ie ra ją  m ałżeństw o
nie po to, by  tw orzyć  rodzinę, nie po to, aby  dać sw em u k ra jo w i 
now ych obyw ateli, lecz po to. by tw orzyć ,,to w a rz y sk ą '1 parę , k tó rą  
łączą zbliżone upodobania , naw y k i i w spó lne  in te resy . Około 
m ałżeństw  w k ra ja c h  zachodnich  tw ierdzi, że doskonale  m ogą obyć 
się bez dziecka, p ^ y  czym  zauw ażono, że w iększość w y raża jących  tę 
opinię, to ludzie z w yższym  w ykszta łcen iem . L iczne an k ie ty  p rzep ro 
w adzone na Z achodzie w y k azu ją  lakże, że około fiH"„ kobiet zdecy
dow anie w oli być ty lko  żonam i niż żonam i i m atkam i. Podobn ie  w y 
gląda sy tu ac ja  w śród  żonatych m ężczyzn 

Specjaliści b ad a ją cy  przyczyny tego z jaw iska  częściowo zn a jd u ja  
w ytłum aczen ie  owego od rzucan ia  m acie rzyństw a  i o jcostw a w  h isto rii 
cyw ilizacji i dem ografii: w  czasie w szelkich  kryzysów  gospodarczych 
i po litycznych liczba u rodzin  gw ałtow nie  spada. W okresach  tych — 
tw ierdza  n a u k o w c y  —  m echanizm  społeczny, zw any zbiorow ą po d 

świadomością., u ru ch am ia  sw e in s ty n k ty  obronne, d z ia ła jące  w  k ie ru n 
ku zm nie jszen ia  u rodzin . Do n iew ątp liw ych  przyczyn  obn iżan ia  się, 
n aw e t w ręcz  zan ikan ia , in s ty n k tu  m ac ierzyńskiego i o jcow skiego  n a 
leży zaliczyć: k ry zy s m ieszkaniow y, k tó ry  dość d ras ty czn ie  o g ra n i
czył rozm iary  rodziny ; k ry zy s ro li kob ie ty  w rodzin ie  p racu jące j oraz 
zerw an ia  trad y cy jn y ch  w ięzów  rodow ych. W śród w ielu  ank ie t, p rz e 
p row adzonych  na Z achodzie na tem a t m acie rzy ń stw a , na jczęśc ie j p o 
w ta rz a ją  się n as tęp u jące  s tw ierd zen ia :
. .Macierzyństwa m nie przeraża. M us ia łabym  ska zyw a ć  moje dziccko  
na życie w rzeczywistości społecznej, k tórej n ik o m u  nie udało sie 
zm ien ić  na lepsze". ,,N ie m ani ochoty  powielać same] siebie czy m ego  
męża. Nasze życie nie jes t  aż ta k  udane, by było w arto  je choćby  w  
części powtarzać", „Moje m a łżeńs tw o  jes t  w stanie równowagi,  kto.ro 
dziecko na pew n o  by  zb urzy ło" ,  „Do tego, by zostać m a tką ,  brak  m i  
p e r s p e k ty w y  na przyszłość. Ja i m Sj m ą ż  p la n u je m y  co n a jw yże j  na  
p o ju trze”, „Moje obow iązk i zaw o do w e  nie pozw ala ją  m i  na z a jm o 
w an ie  się c zy m k o lw ie k  innym '' ,  „Cóż za sens rodzić dzieci,  gdy  p r z y 
szłość jes t  tak niepewna.'" .

W iele kobiet, zw łaszcza sym p aty zu jący ch  z bardzo  m odnym  od dwu, 
trzech  la t  na  Z achodzie ..R uchem  W yzw olenia K ob ie t" tw ierdzi, żc 
do m acie rzy ń stw a  z raża  je  „związana z t y m  utrata wolności p sych icz 
n e j”, fco: pojaw ien ie  sie dziecka w życ iu  kobie ty  — ich zdaniem  — 
oznacza za ha m o w an ie  je j  w łasnego  rozw oju  i ograniczenie je j p o te n 
c ja lnych  m ożliwości  '.

N a szczęście w  naszym  spo łeczeństw ie  w ypow iedzi podobne do cy 
tow anych  pow yżej należą do zupe łn ie  u n ik a ln y ch  — w  przew ażającej 
w iększości polskie kob ie ty  docen ia ją  n iep o w ta rza ln e  w artości m acie
rzyństw a. w ychodząc z najs łuszn ie jszego  założenia, że w łaśn ie  m ac ie 
rzyństw o  i o jcow stw o d a ją  sum ę pełnych w artości człow ieczeństw a

N iedaw no przyszedł n a  św ią t 35 m ilionow y P olak  — przy ję liśm y  
go w szyscy z radością . C ałe nasze społeczeństw o cieszy się z p rz y j
ścia na  św ia t każdego now ego obyw ate la , bo dzieci są przyszłością 
narodu , bo to  w łaśn ie  m e  zap ew n ią  w  przyszłości naszem u k ra jow i 
do sta tek , one b ędą  stanow iły  o naszej n arodow ej ku ltu rze , nauce, 
technice, a n a m  zapew nią  spoko jną  starość.

M .  K .

P ow szechne je s t p rzekonan ie , 
żę. nikł z nas nie pam ię ta  w ła s
nego okresu  w czesnego dziec ińs
tw a. Jed n ak że  psychologow ie u- 
w ażają , że w  p o k ładach  naszej 
podśw iadom ości p rzechow yw ane  
są nie ty lko  dośw iadczen ia  n a j
w cześniejszego dziec iństw a, lecz 
także  te, k tó re  naby liśm y  w ok
resie  życia w  łon ie  m atk i.

N ajb a rd z ie j bogatym  w różno
rodne dośw iadczen ia , k sz ta łtu ją 
ce później naszą dorosłą  p sy ch i
kę. jest okres do trzeciego  roku 

życia Choć p a trząc  z dorosłego p u n k tu  w id zen ia  okres te n  n a jb a r 
dziej ko ja rzy  n am  się z bezradnością  z bez tro ską  zabaw ą, gaw orze
niem , 1o jed n ak  jes t bezspo rnym  fak tem , że dla dziecka ok res ten  
je s t n a jb a rd z ie j bu rz liw y , n a jb a rd z ie j chłonny, pełen  pow ażnych 
i tru d n y ch  p rób  zrozum ien ia  św ia ta , o p anow an ia  w łasnego  ciała 
opanow an ia  w łasne j ag resji i pogodzenia się z au to ry te tem  w ładzy  
rodziców. W ty m  też  czasie dziecko w alczy o u k sz ta łto w an ie  w łas
nej indyw idualności. Za w a lk ą  tą  k ry ją  się d w a podstaw ow e, a je d 
nocześnie sp rzeczne dążenia dziecka: z jedne j stro n y  p rag n ien ie  k u r 
czow ego trzy m an ia  się m atk i jako  uosob ien ia  bezp ieczeństw a, a ró w 
nocześnie chęć w yzw o len ia  się, w ydostan ia  z k ręgu  w ładzy  i op ie
kuńczości m atk i. Sposób, w jak i dziecko ro zw ik ła  ten dy lem at, bę
dzie m ia ł decydu jący  w pływ  n a  jego późniejszy  s tosunek  do sam o
dzielności, in ic ja tyw y , zau fan ia  i m iłości.

L o u i se  K a p ł a n  — d y r e k l o r  w y d z ia ł u  o p ie k i  k l in ic z n e  d la  Uzieci ]jr7j- City 
L‘niv«r .s ity  of N e w  Y o r k  pośw ięc i ł  p o r u s z o n e m u  z a g a d n ie n iu  p r a c ę  n a u k o w a ,  
w  k ró r e j  k o r z y s t a ł  z a r ó w n o  z w ła s n y c h  b a d a ń  j a k  t z o s iąg n ię ć  i n n y c h  n a u 
k o w c ó w  z te j  d z ie d z in y ,  a g łó w n ie  z b a d a n  i d o ś w i a d c z e ń  p s y c h o a n a l i t y c z 
n y c h  M a r g a r e t  M a h le r .  k t ó r a  o k re ś la  d ążen ie  d z i e c k a  d o  u k s z t a ł t o w a n ia  w ł a s 
nej o d rę b n e j  to ż s a m o ś c i  t e r m i n e m  ,,d r u g ie  n a r o d z i n y 4’ a lb o  „ p s y c h o lo g ic z n a  
n a r o d z i n y ” , p r z y p a d a j ą c e  n a  lfl m ie s i ą c  życia .  W o k re s ie  p ie r w s z y c h  c z t e r ec h  
m ie s ięc y  dz iecko  z e s p o lo n e  je s t  z m a t k ą  „h ło g ą ,  b e z w a r u n k o w a  m i ło ś c ią ” , k ł o 
n i  p ó ź n ie j  s t a j e  s ię  m o d e le m  jeg o  d o r o s ły c h  p o ję ć  fem oc jo n a łn y ch .

Począw szy od p ią tego  m iesiąca, gdy uw aga dziecka jes t juz w yos
trzo n a  i zaczyna ono badać  o tacza jący  je  św ia t, tern zw iązek  zaczyna 
się kruszyć. C oraz w iększa n iezależność dziecka nacechow ana  je s t 
n iepew nością  i poczuciem  stra ty . Z abaw a w  ,a ku -ku" to sp raw a n a 
der pow ażna; dziecko baw i się w rozłąkę nie obaw ia jąc  się. że zos
tan ie  opuszczone. „Z łap  mni-e" — to  zab aw a spo tykana  w w ielu  róż
nych k u ltu ra c h : dziecko odczołguje się szybko, spog lądając  do ty lu  
p rzez  ram ię , aby  upew nić  się, czy m a tk a  podąża za nim . P ra g n ie  ono 
rów nocześnie uciec i być złapane.

Do dziesiątego  m iesiąca  św ia t dziecka je s t w ciąż jeszcze n iescalo- 
ny. N ie jes t ono pew ne, gdzie zaczyna się i kończy jego c ia ło  i nie 
zda je  sob ie  w  pe łn i sp raw y  z tegn, że m a tk a  to  inna  osoba. Z tego 
s tresu  b io rą  się często g w ałtow ne  w ybuchy  złości zw iązane z k a rm ie 
niem  — tw ierdzi K a p ła n : a tak i te  w y n ik a ją  z  n iesprecyzow anego  
pa-aignivmia, aby  życie znów  było jed n ą  całością. M atka czy ojciec 
re ag u jący  na złość rówmież złością w zm acn ia ją  ty lko  obaw ę dziecka 
przed rozb ic iem  oiwej jedności. W tak im  m om encie  dziecku n a jb a r 
dziej po trzebny  jes t ..u spokajający , p o tak u jący  głos", k tó ry  upew nia 
je. że jego  ag resyw ne  popędy  n ie  są  n iebezpieczne.

M iędzy d z ies ią tym  a p ię tn asty m  m iesiącem  życia dziecko je s t 
d um nym  , zw ycięskim  boha te rem , k tó ry  b ada  o taczający  go św ia t f i
zyczny i m an ip u lu je  nim . J e s t to rów nież  okres — stw ierdza  K a p 
łan  — w k tó rym  m atk i rob ią  sw y m  córkom  krzyw dę m yln ie  u w aża
jąc. że dziew czynki są b a rd z ie j d e lik a tn e , b ard z ie j tru d n e  niż ch ło p 
cy. Je ś li m a tk a  zachęca dziew czynkę do p rzy tu lan ia  się do n iej — 
mówi au to rk a  — -w tedy e lem en t b ierności v. je j osobow ości n ie  jes t 
w y sta rcza jąco  zrów now ażony  poczuciem  o p anow an ia  i e lem en tem  
ak tyw ności. G dy m a tk a  w ychodzi z dom u, dziecko p ra w ie  zaw sze 
jes t z tego pow odu przygnęb ione, a le  o p ieku jąca  się nim  osoba po
w in n a  un ik ać  pocieszan ia  dziecka czy o d w racan ia  jego uw agi jakąś 
zabaw ą. P ow ód: dziecko uczy się. jak  radz ić  sob ie  z u tr a tą  k o n tak tu  
z m atką . L ouise K ap łan  rad z i: ..AkcepLujmy sm u tek  dziecka. S tan o 
wi on część jego życia".

P o jaw ien ie  się u  dziecka  — około p ię tnastego  m iesiąca  życia — 
m yślącego um ysłu  pociąga za stsbą gw a łto w n ą  zm ianę. S ta tystyczny  
św ia t sym boli, obrazów  i po jęć  zostaje  z a s tą p im y  n ie sk o m p lik o w a
nym  ruchem  i działć-niem  — dziecko n ie  m oże już ty lko  dać się u n o 
sić fa li życia. D zieci z aczy n a ją  się w ted y  baw ić la lk am i, odgryw ając  
rolę m atk i, co  oznacza, iż zaczyna ją  u św iad am iać  sobie, że m a tk a  to 
od ręb n a  jed n o stk a . P rzed e  w szystk im  dziecko u św iad am ia  sobie, że 
w cale n ie  jes t zdobyw cą, lecz m ałą  i k ru ch ą  istotą. Z am iast um izgać 
się do m atk i dziecko co raz  na ta rczy w ie j dom aga się, aby  s tanow iła  
ona jego przed łużen ie . W m iarę  jak  dziecko zbliża się do sw ych p sy 
chologicznych narodzin  i do m om entu , gdy po 'raz  p ierw szy  uży je  sło 
w a „ ja '’ ro la  m atk i sla je  się jeszcze tru d n ie jsza . Jeśli ulega o n a  n a 
ciskom  dziecka, szkodzi w  ten  sposób jego sam odzielności Jeśli nie
— w zm acn ia  jeszcze b a rd z ie j jego poczucie o sam otn ien ia . Pogląd  
Louisa K ap łan a  je s t n a s tęp u jący : .,D ylem at ten  n ie  m a szczęśliw ego 
rozw iązan ia . W ydaje  się p ra w ie  n iem ożliw e, aby  m a tk a  m ogła zadość 
uczynić żądaniom  dziecka, nękanego  przez złożone p rob lem y  okresu  
drug ich  n arodz in  ’.

M arg a re t M ah le r zaleca rodzicom  w tym  okres ie  to le ran cy jn e  r e a 
gow anie  n a  upó r dziecka i jego sk łonność do m ów ienia ..nie". R odzi
ce pow inn i odm aw iać  spe łn ien ia  n iek tó rych  żądań , godzić się na in 
ne  Dziecko, k tó re  zbyt często w ygryw a, „n ab ie ra  p rzesad n e j p ew 
ności co do sw'ej w ład zy ” . Lecz z d ru g ie j s tro n y  dzie ;ko . k tó re  zbyt 
często p rzegryw a, w ychodzi z „drug ich  n a ro d z in ” z siłnym  poczu
ciem  up o k o rzen ia  i zw ą tp ien ia  w e w ła sn e  siły. W ta k ie j sy tuacji w y 
ras ta  na posłuszne dziecko, k tó rego  p ro tes t m oże późn ie j znaleźć w y
raz w m eczeniu  pościeli, n iem ądrym  zachow an iu  czy k rad z ież '7

S p osób ,  w j a k i  d z ieck o  ro z w ią ż e  s w ó j  k o n f l i k t  . . j e d n o śc i  i oddzic łnośc i*1 
( z w ią zk u  z  m a t k ą )  w  u i e k u  od o s i e m n a s t e g o  do t r z y d z i e s t e g o  szó s teg o  m ie  
s iąca  życia  — z d a n i e m  L o u isa  K a p ła n a  — bedzi*  m ia ło  w p ł y w  — c h o ć  n ic  
d e c y d u j ą c y  — n a  jego o s o b o w o ś ć  w  w iek u  d o j r z a ły m .  Im  b a rd z ie j  n ie d o sk o  
nałe  będz ie  r o z w ią z a n ie  tego k o n f l i k tu ,  g d y  d z ie c k o  u k o ń c z y  t r z y  la ta ,  t y m  
t r u d n i e j  będzie  m u  k o r z y s t a ć  z tego .  co ż y c i e  z a o f i a r u j e  m u  w  p ó ź n ie j s z y m  
o k re s ie  — c h o ć  n ie  b ę d z i e  to  n ie m o ż l iw e .

Rola  o jca  w  ż y c iu  m a łeg o  d z iecka  j e s t  w a ż n a ,  lecz d r u g o r z ę d n a .  M u s i  on  
r lop i lnow ać ,  a b y  p s y c h ic z n a  s e p a r a c j a  d z ie c k a  i m a t k i  r z e cz y w iś c i e  n a s t ą p i ł a .  
M atce i dz ie cku  z a g r a ż a  w c ią ż  m o ż l iw o ś ć ,  żc n ie  p o t r a f i ą  . .rozdz ie l ić  s ie"  ł bez  
a k ty w n e g o  u d z ia łu  o jca  p o t o m e k  m o ż e  w y r o s n ą ć  na . d o ro s łe  d z i e c k o " .  L ecz  
r a ły  d r a m a t  ro z d z ie len ia  — m ó w i  L o u ise  K a p ła n  — r o z g r y w a  s ią  j e d n a k  w y 
łąc zn ie  m ię d z y  m a t k ą  a d z ie ck iem .

Czy oz n ac z a  to. że o d d a w a n ie  dzicckfl  do ż ło b k a  je s t  d la  n ie g o  szk o d l iw e ?  
„ W  id e a ln e j  s y t u a c j i  — m ó w i  M a r g a r e t  M a h le r  “  m a l k a  p o w in n a  p o z o s ta ć  
w d o m u ,  d o p ó k i  d z ie ck o  n ie  u k o ń c z y  d w u  i pó ł  r o k u ” .

Drogie Czytelniczki-m atkj i drodzy C zytelnicy-ojcnw ie. om ów ienie  
powyższych poglądów i teorii traktujem y jako zachętę do pow szech
nej dyskusji na łam ach  naszego tygodnika. Prosim y m atk i i ojców n 
nadsyłanie listów  do redakcji z w ypow iedziam i na pnruszon -2 w  obu 
artykułach tem aty.
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LEKCJE RELIGII
N IEU ST R A SZ O N Y  OBROŃCA PRAW  BOŻYCH

Jedynie dwoje ludzi ma w kalendarzu liturgicznym na
szego Kościoła oddzielne święta, upamiętniające dzień ich 
narodzin do życia doczesnego i wiecznego, czyli moment 
przyjścia na świat i moment śmierci. Są to: Najświętsza Ma
ria Panna i święty Jan Chrzciciel. Narodziny synka Elżbiety 
i Zachariasza omawialiśmy z racji imienin Jana, wyznaczo
nych na dzień 24 czerwca, zaś w najbliższy wtorek oddamy 
cześć jego bohaterstwu, gdyż ten wielki mąż oddał życie 
swoje w obronie Bożego prawa. Świętego Jana wysłał Oj
ciec niebieski, aby przygotował drogę mającemu niebawem 
rozpocząć działalność Mesjaszowi.

Święty Jan wywiązał się z powierzonego mu zadania dos
konale. Własnym przykładem i głoszoną nauką przygotowy
wał ludzi na przyjęcie Zbawiciela, budził tęsknotę za życiem 
lepszym, zachęcał do żalu za grzechy, którego widomym zna
kiem był chrzest pokuty, udzielany przez Jana nad rzeką 
Jordan. Tłumy ludzi z całej Palestyny przychodziły słuchać 
płomiennych nauk wielkiego proroka. Wielu ze słuchaczy 
prosiło o chrzest i rozpoczynało nowe życie. Tylko panujący 
wówczas król żydowski Herod Antypas popełniał coraz to 
nowe grzechy. Spodobała mu się żona brata  i za jej zgodą 
zabrał ją na swój dwór, by została jego żoną. Antypas po
pełnił grzech, czym gorszył ludzi w całej Ziemi Świętej, Nie
którzy zaczęli mówić: Skoro król nie boi się przekraczać 
prawa Bożego, to dlaczego my mamy przestrzegać przyka
zań i słuchać Jana Chrzciciela.

Wieść o grzesznym uczynku k ró la ' i jego nowej wybranki 
Herodiady dotarła do uszu proroka. Święty Jan  Chrzciciel 
przerywa nauczanie nad Jordanem i udaje się na dwór He
roda Antypasa, mieszczący się w górskiej twierdzy nad Mo
rzem Martwym. Twierdza zwała się Macherunt. Odważnie 
przekracza bramy pałacu, mija straże i staje przed Herodem. 
Upomina on grzesznego władcę: Królu! Nie godzi się tobie 
mieć żony brata. Oddaj Herodiadę jej mężowi! Słowa proro
ka zrobiły na Herodzie wielkie wrażenie i chyba byłby po
szedł za radą Jana Chrzciciela, gdyby nie Herodiada, której 
spodobało się być królową i postanowiła się zemścić na ob
rońcy prawa Bożego. Przy pomocy intryg wymusza na He

rodzie wydanie rozkazu aresztowania znienawidzonego pro
roka. Potem usiłuje potajemnie go zgładzić, ale żołnierze nie 
pozwolili zrobić krzywdy więźniowi, bo go kochali. Nawet 
król przychodził słuchać nauk Jana, które prorok głosił w 
więzieniu. Herodiada urządziła wielkie przyjęcie na cześć 
króla. Odgłosy zabawy dochodziły do lochu, w którym prze
bywał więzień. Na sali balowej tańczyły piękne tancerki, a 
wśród nich najpiękniejsza — córka Herodiady — Salome. 
Herodowi bardzo spodobał się taniec Salome, Zawołał ją do 
siebie i powiedział: „W nagrodę za ten taniec żądaj czego 
chcesz, a dam ci nawet połowę królestwa. Przysięgam!” Salo
me pobiegła do matki z pytaniem, czego ma żądać od wład
cy? Herodiada powiedziała jej: ..Zażądaj głowy proroka". 
Nieodrodna córa niegodziwej kobiety pobiegła do Heroda i 
zawołała: „Chcę, abyś natychmiast dał mi na misie głowę 
Jana Chrzciciela” ! Herod się przeraził, ale musiał dotrzymać 
obietnicy. Posłał kata do celi, by dokonał zbrodni. Za chwilę 
kat wrócił, niosąc na misie głowę niezłomnego obrońcy przy
kazań Bożych. Topór kata położył kres doczesnemu życiu 
•Jana, ale w tym samym momencie Bóg przyjął swego sługę 
do Królestwa. W dniu święta, obchodzonego na pamiątkę 
ścięcia świętego Jana Chrzciciela, powinniśmy pomyśleć o 
naszym stosunku do przykazań Bożych. Czy zawsze pamię
tamy o nich?

ODDALI SW E ŻYCIE ZA KOŚCIÓŁ I OJCZYZNĘ
Z nauki historii i opowiadań starszych ludzi na pewno 

wiecie, że w dniu 1 września 1939 r. hitlerowskie Niemcy 
napadły na nasz kraj. Rozpoczęła się wtedy najstraszniejsza 
w dziejach ludzkości wojna światowa, która pochłonęła mi
liony ofiar ludzkich, a wśród nich oddało swe życie przeszło 
6 milionów obywateli naszej Ojczyzny. Młodzi i starzy wal
czyli o wolność na wszystkich możliwych frontach. Przele
wali krew i ginęli za Ojczyznę. To morze krwi nie zostało 
wylane daremnie. Polska zmartwychwstała. Odzyskaliśmy 
wolność państwową i religijną.

Kościół Polskokatolicki wierzy, że ofiara milionów mę
czenników polskich w ciągu wieków i w czasie ostatniej po
żogi wojennej przynosiła nie tylko doczesny pożytek dla na
szego kraju, ale też sami bohaterowie zyskali od Ojca nie
bieskiego koronę męczeńską w Królestwie niebieskim.

W dniu 1 września w świątyniach polskokatolickich odda
my cześć wszystkim męczennikom narodu polskiego, a na
stępnego dnia kapłani odprawią Msze św. w intencji żołnie
rzy, poległych w obronie Ojczyzny w czasie drugiej wojny 
światowej.

K SIĄ D Z ŁUK ASZ

W roku bieżącym Zakopane obchodzi 
swój podwójny jubileusz — 400- 

lecie istnienia i 45 rocznicę nadania 
praw miejskich.

Pierwsza nazwa Zakopanego brzmia
ła Nowa Osada i związana była z fak
tem założenia na karczowisku osady 
przez Gąsienicę na przełomie XVI-XVII 
w. Bardzo szybko nazwę tę zastąpiła 
inna, ludowa — Zakopane, pochodząca 
od regionalnej nazwy wykarczowanego 
miejsca w  lesie, brzmiącej „Kopane” . 
Ponieważ osada rozciągała się na pola
nie tuż za karczowiskjem, mówiono o 
niej. że leży na  polanie „za kopanym” . 
Formalnie uznano Zakopane jako wieś 
w roku 1578, chociaż pierwsza wzmian
ka historyczna pochodzi ze spisu pod
karpackich wsi w roku 1564. Zakopane 
należało wówczas do starostwa nowo
tarskiego. W czasach zaboru austria
ckiego Zakopane tworzyło tzw. dobra 
kameralne. Do roku 1889 Zakopane by 
ło kolejno kupowane przez bogaczy 
czeskich i niemieckich. W roku 1887 
dobra zakopiańskie nabył Władysław 
Zamoyski.

dzi miejscowością. Tu wiele czasu spę
dzał znakomity kompozytor Mieczysław 
Karłowicz, tu tworzyli Stanisław Wit
kiewicz, Kazimierz Przerwa-Tetmajer 
i wielu innych. Dzięki staraniom Cha
łubińskiego Zakopane uzyskało w 1886 
roku statut Komisji Klimatycznej, dzię
ki czemu stało się oficjalnie uzdrowi
skiem, szczególnie wskazanym dla cho
rych na gruźlicę płuc i kości. Pierwsze 
sanatorium powstało w Zakopanem w 
roku 1887. Nosiło ono nazwę Zakładu 
Wodoleczniczego dra A, Chramca.

Do rozwoju Zakopanego w znacznym 
stopniu przyczyniło się otwarcie w roku 
1899 linii kolejowej Kraków-Chabówka.

W roku 1933 Zakopane uzyskuje pra
wa miejskie. Warto jeszcze nadmienić, 
że od roku 1873 istnieje w Zakopanem 
Towarzystwo Tatrzańskie, a od 1909 — 
Górskie Ochotnicze Pogotowie Ratun
kowe, założone przez Mariusza Zarus
kiego. W czasach Polski Ludowej — Za
kopane stało się głównym ośrodkiem 
wysokogórskiej turystyki, narciarstwa, 
lecznictwa chorób płuc i najpopular
niejszym ośrodkiem wczasów pracowni
czych.

Na r y s u n k u :  wil la  *,Pad J e d l a m i ” , z b u d o w a n a  w  
189“ r o k u  w e d łu g  p r o j e k t u  S t a n i s ł a w a  W itk iew icza .

Podwójny jubileusz 
Z A K O P A N E G O

Uzdrowiskowe właściwości Zakopa
nego odkrył warszawski lekarz dr Tytus 
Chałubiński. Brał on udział w rewolucji 
węgierskiej, a kiedy wracał do kraju 
zatrzymał się w Zakopanem, Wracał tu 
wielokrotnie, aż wreszcie zamieszkał 
na stałe. Zakopane stało się modną, 
uczęszczaną przez wielu sławnych lu
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Rozmowy  
z Czytelnikami

%
Miody Czytelnik 7. W armii — 

pan Tadeusz L. — dzieli się 
sw oim i przem yśleniam i na temat 
wiary i Kościoła. Staw ia sądy 
śm iałe, odw ażne, w  w iększości 
poprawne, chociaż zdarzają się  
też takie, z którym i n ie można 
się zgodzić. S łusznie postuluje, 
by chrześcijańskie K ościoły dą
żyły do jedności, która będzie dla 
w spółczesnego św iata najsiln iej
szym dowodem  baskości nauki 
chrześcijańskiej. ,,Bóg jest jeden  
i Kościół pow inien być jeden" — 
konkluduje pan Tadeusz L. R ea
lizację jedności w idzi nasz m io
dy Czytelnik w  przem ianie ludzi 
wierzących, którzy tak indyw i
dualnie, jak też w zespołach, po
w inni upodabniać się do Chrystu
sa przez czytanie Pism a św iętego

i realizow anie cnót. Ra*!zi zanie
chania krytyki złych strnn życia 
kościelnego i przypominania  
kom prom itujących faktów  z h is
torii Kościoła: „Nie ma człow ie
ka idealnego, każdy popełnia b łę
dy, a oczernianie księży zniechę- 
ca ludzi do w iary”.

— Drogi C zy te ln iku , oszczer
stw a  i p lo tk i n ie  pow inny  m ieć 
m iejsca, ale k ry ty k a  w  p ras ie  nie 
na oszczerstw ach  i p lo tkach  się 
opiera . Z am y k an ie  oczu na zło. 
ja k ie  w okół n a s  m oże się dziać w 
K ościele, rozzuchw ala  -tych. co go 
czynią. Z d ro w a  k ry ty k a , p rz e p ro 
w adzona w porę, pow strzym uje  
cz łow ieka  od dalszych n iew łaśc i
w ych kroków . O czyw iście, n ie n a 
leży w łączać g łów nej syreny  
a la rm o w ej, gdy isk rę  m ożem y

zgasić w łssnym i siłam i. P a m ię 
ta jm y , że C hrystus zaleca tak ą  
ko lejność postępow an ia  z g rze 
szącym i : „A jeśliby zgrzeszył
brat twój, idź, upomnij go sam  
na sam, jeśliby cię usłuchał, po
zyskałeś brata sw ego. Jeśliby zaś 
nie usłuchał, w eź ze sobą jeszcze 
jednego lub dwóch, aby na oś
wiadczeniu dwu lub trzech 
św iadków  była oparta każda 
sprawa. A jeśliby ich nie usłu 
chał, powiedz K ościołowi, a jeśli - 
hy Kościoła nie usłuchał niech  
będzie dla ciebie jako poganin i 
celn ik” (M t 18,15-17).

N ie m a więc m ow y w  P iśm ie 
św ię tym  o zam ykan iu  oczu na 
b łędy bliźniego.

N ajc iekaw sza  jes t ta  p a rtia  
listu , w  k tó re j p an  T adeusz opo
w iad a  o sw oje j d rodze do B oga: 
od obojętności, poprzez  jaw n ą  
niechęć, do g łębokiego za in te re 
sow ania się sp raw am i relig ii, co 
n astąp iło  pod w p ływ em  ciotki, 
k tó ra  w sw ej chorob ie  czerpała  
siłę i pogodę ducha z Biblii. 
„Ciocia pożyczyła mi Pism o św ię
te. Przeczytałem  je  uw ażnie tak, 
ja k  przedtem  czytałem  pisma f i 
lozofów  niew ierzących w Boga.

Dziś w ierzę i jestem  szczęśliwy. 
Kto cdrzuca wiarę dlatego, że 
przeszkadza mu ona w używaniu  
wszelkiego rodzaju rozkoszy ży
cia doczesnego, ten w ybiera ogry- 
zek zam iast dorodnego owocu".

W n ap isan y m  przez  sieb ie  w ie r
szu nasz C zyteln ik  n azyw a tych, 
k tó rzy  uży w ają  św ia ta , a n ie  
m yślą o Bogu „umarłymi za ży 
cia” i je s t dum ny  z tego, że 
opuścił ..cmentarz żywych".

Drogi T adeuszu. Ten w iersz, 
chociaż m ów i o w ierze, n ie  w y
p ływ a z w iary . P o d y k to w ała  go 
m iłość w łasna. R adziłeś, by n ie 
k ry tykow ać b liźnich , a w sw oim  
w ierszu  n ie  ty lko  k ry tyku jesz , 
lecz n aw e t po tęp iasz b łądzących. 
A przecież, ja k  w yn ika  z treści 
listu, nie tak  daw no byłeś je d 
nym  z nich. T eraz, m łody  bracie, 
w yciągaj rękę. by  pom óc bliźn im  
w odnalez ien iu  C hrystusa , a nie 
nazyw aj ich pog ard liw ie  „ u m a r
łym i za ży c ia”.

D ziękujem y za pozdrow ienia ) 
życzymy w iary objaw iającej sił; 
miłością bliźnich. W szystkich  
Czytelników serdecznie pozdra
wiam.

DUSZPASTERZ

Spotkanie z K o śc io łe m  P olsko ka tolick im

ZANIM WYDASZ SĄD...
„M iliony ch rześc ijan  porzuciły  ten  lub  ów 

ch rześc ijań sk i K ościół, a le  n ie  zdobyły  dła 
sieb ie  jasnego , zadow ala jącego  um ysł i serce 
św ia to p o g ląd u ”. T ak ie  zdan ie  z n a jd u je m y  w 
Pismach biskupa Franciszka Hadura, w ie lk ie 
go szerm ierza  p raw d y  i o rg an iza to ra  K oś
cioła Polskokato lick iego . Jeś li się g łęb iej nad  
tym  zdan iem  zastanow im y, do jdziem y do 
w niosku, że jes t ono ze w szech m ia r  słu sz
nym  stw ierdzen iem . A m oże dotyczy ono ta k 
że nas sam ych?

Ja k o  Polacy, w  w iększości u rodz iliśm y  się 
z rodziców  będących  członkam i K ościoła 
R zym skokatolickiego. W ty m  K ościele nas 
ochrzczono, tu  p oznaw aliśm y  podstaw ow e 
p raw d y  re lig ijn e , p rzys tępow aliśm y  do sa 
k ram en tó w  św iętych , i tu  — bardzo  często
— p rzeżyw aliśm y  nasze p ierw sze w ą tp liw o ś
ci i rozczarow an ia . W ielu  z nas, z różnych 
pow odów  odeszło od tego K ościoła. Czy zdo
by liśm y  lepszy, „zadow ala jący  um ysł i serce 
św ia to p o g ląd ” ?

Drogi C zyteln iku] C odziennie w ie lu  ludzi 
w  naszym  k ra ju  po ra 2 p ierw szy  spo tyka  
się z K ościołem  P olskokatolidkim . D zieje się 
to  za p ośredn ic tw em  T ygodn ika K atolickiego 
..R odzina” czy innych  w ydaw n ic tw , przez 
p rzypadkow e w ejśc ie  do po lskokato lick ie j 
św ią tyn i, dzięki sp o tk an iu  księdza lub  św iec
kiego w yznaw cy po lskokatolickiego. M oże i 
Ty, czy ta jąc  te  słow a, w łaśn ie  p rzeżyw asz 
sw oje p ie rw sze  sp o tk an ie  z tym  K ościołem ? 
Z an im  w ydasz o n im  sw ój sąd, posłuchaj co 
m ów ią in n i ludzie, a p o tem  poznaj b liżej je 
go h is to rię  i naukę.

M ówi sędziw y rozm ów ca:
„Przez d ług ie  la ta  żyłem  w w ierze  rzy m 

skokato lick iej i by łem  przekonany , że to  je 
dyna p raw d z iw a  w ia ra  chrześc ijańska . N a 

w et by łem  fan a ty k iem , w yśm iew ającym  tych, 
któ rzy  należeli do innych K ościołów . G otów  
byłem  bić się z tym , kto by  się ośm ielił w y
tykać  jak ieś  b łędy K ościołow i R zym skokato 
lick iem u. W szystko ta m  d la  m n ie  hyło  św ię 
te. Z czasem  życie m n ie  nauczyło, że należy 
szanow ać tak że  in n e  w yznania .

Od n ied aw n a  czy tam  „R odzinę” i m oże to 
dziw ne, a le  na s ta re  la ta  zaczyna m nie p o 
ciągać n ieznany  mi dotąd  K ościół P o lskoka- 
to lick i”.

A oto w yznan ie  m łodzieńca:
..M am  la t 1 fi, chodzę do IV klasy  liceum . 

Moi rodzice m a ją  w yższe w ykształcen ie . O j
ciec je s t człowiefkiem n iew ierzącym , a m a t
ka, b ab k a  i s io s tra  są w yznaw czyniam i K oś
cioła R zym skokato lick iego . Od p ó łto ra  roku  
czy tam  „R odzinę", dzięki n ie j s ta łe m  się zw o 
len n ik iem  K ościo ła  Polskokato lick iego . G dy 
m oja ro d z in a  się o ty m  dow iedzia ła , zaczęła 
się p raw d z iw a  w o jna . B abcia  w yznała , że w o
la łab y  m nie w idzieć m artw ym , niż „hodu- 
row cem ” . M atka, osoba re lig ijn ie  dość obo
ję tn a , z n iespo tykanym  nigdy  p rzed tem  z a 
pałem  zaczęła  z ab ran iać  m i chodzenia  do 
kościo ła po lskokato lick iego . G dy to  n ie  d a 
w ało żadnego  rezu lta tu , ca ła  rodzina, n ie w ie 
le  zn a ją ca  się na  sp raw ach  w iary , ob rzuciła  
K ościół P o lskokato lick i s tek iem  obelg. W koń
cu m a tk a  zaw ołała, że  jak  m am  chodzić do 
„narodow ców ” !, to lep ie j, żebym  nie chodził 
do żadnego kościoła.

N ie mogę zrozum ieć  n ienaw iśc i do K ościo
ła  Po lskokato lick iego  /.e s tro n y  m oich rodzK  
ców, ludzi bądź co b ądź  w ykształconych . Nie 
rozum iem , d laczego nie mogę sam  w ybrać  
sobie K ościoła, ty lko  mu&zę być członkiem  
tego. w  k tó ry m  u ro d z iła  m n ie  m atka . C hyba 
ju ż  n ie  je s tem  bezm yślnym  dzieckiem ".

W reszcie przytoczę w ypow iedź m łodego 
księdza rzym skokato lick iego , k tó ry  pew nego 
razu  przyszed ł do m nie, podobn ie  ja k  ew an- 
g e lijny  N ikodem , w praw dzie  n ie  w  nocy, ale

też w  obaw ie  przed sw o ją  w ładzą  duchow ną, 
prosząc, by  nikogo o jego w izycie  nie p o w ia 
dam iać. Oto jego zw ierzen ia :

..Z arów no ja, jaik i w ie lu  m oich kolegów  — 
księży, daw no  p rzes ta liśm y  w ierzyć w  n ieo 

m y ln o ść  p ap ieża  i d ogm at o jego p r y m a c i e .  

P an  Jezus p ro s ił aposto łów , by n ie  n aślad o - 
w oli w ładców  św ieck ich , by  służyli innym , 
nie w yw yższali się i n ie  chcieli panow ać  nad 
drugim i. N iestety , jak b y  n a  p rzek ó r E w an 
gelii, m ożna często spo tkać  w  K ościele lu 
dzi, k tó rzy  n ie  odznaczają  się  pokorą, dążą 
do w ładzy, p rag n ą  pan o w ać  n a d  innym i, a 
n ie  służyć. Jak że  w ie lu  je s t kap łan ó w  u b ie 
gających się o bogate  p a ra f ie , bo p ien iądz  
uw aża ją  za w yższą w arto ść  niż pożyteczne 
du szpaste rzow an ie .”

M ógłbym  przytoczyć jeszcze se tk i w y 
pow iedzi. Są one do siebie podobne. L udzie 
w ierzący szu k a ją  w K ościele ideału , po lega
jącego n a  zgodności n a u k i j p ra k ty k i z 
E w angelią . N ie z n a jd u ją c  go, w ątp ią . „Czy 
nie je s t  naszym  obow iązkiem  zbliżyć się do 
w ątp iącego  człow ieka, p rzem ów ić  do jego d u 
szy i zachęcić do p rzes tu d io w an ia  na  now o 
C hrystusow ego p ro g ram u  o d rodzen ia  lu d z
kości?” — p y ta  w cy tow anych  Pism ach bis
kup F ranc iszek  H odur. On — pod koniec 
ubiegłego s tu lec ia  — jako  m łody  k ap łan  
p ierw szy  ten  C hrystusow y p ro g ram  na  nowo 
przestud iow ał, sta ł się n ieu g ię ty m  re fo rm a to 
re m  re lig ijnym , zo rgan izow ał w o lny  i od 
rodzony Kościół,

D rogi P rzy jac ie lu ! N ie zbliży się dziś d.o 
C iebie nasz  O rgan iza to r, bo od 25 la t n ie  m a 
go ju ż  w śród nas, a le  oto w yciąga ją  do C ie
bie p rzy jazn ą  d łoń jego duchow i synow ie i 
córki — biskupi, k a p ła n i i w ie rn i ojczystego 
K ościoła, w  k tó ry m  je s t m ie jsce  d la  każdego 
w ierzącego P o lak a  i Polk i. W kole jnych  od
cinkach , za ty tu łow anych  ..S potkan ie  z K oś
ciołem  P o lsk o k a to lick im ”, w spóln ie  p rzep ro 
w adzim y p rzy jac ie lsk ą  rozm ow ę, w k tó re j z 
pew nością  usłyszysz odpow iedź na  n ie jedno  
n u rtu ją c e  Cię py tan ie  i doznasz duchow ej p o 
ciechy.

KSIĄDZ JAN
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R o T P 7 A 7  l l l / r o i n c l / i  m ięsa (saponder), 10 śred-
D d l  0 1 .0  L U m d l l l o M  niej w ielkości buraków, pól główki

b iałej kapusty , 1 m archew , 1 p ie 
truszka . 1 cebu la , 2 z iem niak i, 2—3 
łyżki sto łow e p rzec ie ra  pom ido ro 
wego, 3—4 ząbki czosnku. 4 d'kg 
sm alcu , 2 dkfi boczku, 1 p ap ry k a  
słodka, kw asek  cy trynow y, lis tek  
bobkow y, p iep rz  z iarn isty , sól i cu 
k ie r  do sm aku.

U gotow ać rosół na  m ięsie, w yjąć 
rruęso. B urak i oczyścić. 5—6 sztuk  
pokroić w  w ąsk ie  p asem k a, ułożyć 
w garnku , dodać sm alec, kw asek  cy
try n o w y , 1 łyżkę p rzec ie ru  p om ido 
row ego, oa^ość zalać, 2 szk lankam i 
rosołu i ań je£ łiie£ G lL łi3  ina m ałym  
ogniu (do jrzałe  b u rak i — 43 m inul, 
bo tw in k ę  — IS .m in u ł). Z  reszty  b u 
rak ó w  P r / f  f(9tXv/3<S/ X3 aU1 w k ę": bu - 
racziki u trzeć  na  rzad k ie j ta rc e  i z a 
lać  szk lan k ą  gorące&n rosołu, do
dać k w aseR G l/lty filO k W zag o to w ać . 
po ostudzen iu  odcedzić. M archew kę, 
p ie tru szk ę  i cebu lę  pokro ić  w  pa- 
seczki, obsm ażyć na  m aśle, na 10— 
15 m in u t p rzed  zakończen iem  d u sze 
n ia  dodać uduszone pop rzedn io  b u 
raczki. Do w rzącego  ro so łu  w rz u 
cić grubo p o k ra ja n ą  k apustę , z iem 

niak i j p ap ry k ę  oraz resztę  uduszonych  "warzyw. Po 15 m in u tach  do
dać lis tek  bobkow y, p ieprz, sól i cuk ier, go tow ać na słab y m  Ogniu 
ok. 20—-30 m inu t. 5 m iłiu t p rzed  zakończen iem  go tow an ia  z ap raw ić  
barszcz czosnkiem  ro z ta rty m  ze sm alcem , k aw ałeczkam i boczku
i p rzec ie rem  pom idorow ym . P rzed  p o d an iem  na  stół dodać „n a le w k ę1' 
z b u rak ó w  i m ięso  pok ro jone  na  k aw ałk i, w szystko zagotow ać, po 
czym  zdjąć z ognia. Poidawać po 20 m inu tach .

Sm acznego!

■ m f h  ■ n  y  # i  ■ Po nitce (1o kłębka — m ówi
I Y I znane przysłow ie. Spróbuj 

'  '  1 1 X 1  odnaleźć tę w łaściw ą drogę.

fer

NI E PAL!

WAŻNE DLA PRZYSZŁYCH MATEK

U matek palących dużo częściej występują niewczesne 
i przedwczesne porody. Ich nowo narodzone dzieci ważą 
70— 250 g mniej od dzieci matek niepalących; gorzej roz
wijają się i dużo częściej zapadają na pospolite choroby 
wieku dziecięcego Wyższy jest także wskaźnik śmiertel
ności wśród niemowląt, których m atki palą papierosy.

Dym tytoniowy ujemnie wpływa na rozwój fizyczny
i psychiczny dzieci i młodzieży. Uszkadza młode komórki
i opóźnia wzrost. Młodzież paląca lub przsbywająca stale 
w dymie tytoniowym ma gorszą pamięć, słabsze wyniki 
w nauce i sporcie, a także częściej choruje od swych nie
palących rownieśników.

Wchłanianie dymu tytoniowego (także bierne!) przy
czynia się do rozwoju czterech głównych chorób XX wie- 
ku :nowotworów, układu krążenia, oddechowego i t ra 
wiennego. Np. choroby układu oddechowego — dystansują 
wszystkie inne w tabeli przyczyn chorobowy zwolnień 
od pracy. Wypalając w ciągu ośmiu godzin pracy 10—15 
papierosów, palacz traci około półtorej godziny. Palenie 
w miejscu pracy jest więc nic tylko poważnym proble
mem zdrowotnym, lecz także społecznym i ekonomicz- 
nvm.

W stosunku do niepalacych palacze umierają na:
raka płuc
chroniczny bronchit 
rozedmę płuc 
raka krtani 
wrzód żołądka

10.8
6.1
6.1
5.4
2.R

razy częściej

Ta smutna statystyka jest wynikiem żmudnych, wielo
letnich badań i dociekań uczonych na całym świecie. 
Przytoczyliśmy te dane nie dlatego, aby straszyć, lecz że
by uświadomić naszym Czytelnikom, że wybierając pale
nie, dobrowolnie narażają swoje zdrowie. Nie lekceważ
my potwierdzonego przez naukę faktu, że palacze chorują 
częściej i umierają wcześniej średnio o osiem lat.

KRZYŻÓWKA NR 35
PO ZIO M O : 1) n ie  filia , 5) p rom ien io tw órczy  p ie rw ia s te k  chem icz

ny. 10) p o p u la rn a  nazw a ow czarka alzackiego. 11) część w iersza , 12) 
w ąsk i pod łużny  o tw ór, 13) p ap ie r używ any do p ak o w an ia  tłuszczów , 
lń) p rzew odniczy  o b radom  sejm u , 16) zw ał, 19) d o m in u je  w pow ie
trzu , 21) zespół m uzyczny, 25) su p s tan c ja  d z ia ła ją ca  zabójczo na ży
w y  organ izm , 26) rączka, rękojeść, 28) rzem ieś ln ik  z iglą. 29) te ren  
przy leg ły , 30Y ko ry tk o  do odprow adzon ia  w ody z dachu, 31) pom ost 
ko m u n ik acy jn y  nad  drogą lub  to rem  kolejo-wym.

PIO N O W O : 1) zielsko, 2) e ty k ie tk a . 3) ro ze rw an ie  się pocisku. 4) 
licha  k aw a. 6) s tru m y k , 7) sam oczynne u rządzen ie . 8) dz ia łan ie  a ry t
m etyczne, 9) lis tw a  do zaw ieszan ia  f iran ek , 14) obczyzna, 17) zrzę
da. te lry k . 18) kuzynka osy, 20) dla p o p raw y  w zroku . 22) obszar 
o p łask ie j pow ierzchni, 23) jed y n k a  z zeram i, 24) k an ad y jsk a  m e
tro p o lia . 27) p ięśc iarstw o .

R ozw iązania  należy  nadsy łać  w ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  redakc ji, z dopisk iem  na  koperc ie  lub  pocztów 
ce: ..K rzyżów ka n r  35”. D o rozlo sow an ia :

nagrody książkowe  

Rozwiązanie krzyżówki nr 29 
•

PO ZIO M O : zapaln ik , s ta rt, s tan c ja , A rkad ia , a lian t, inżyn ier, k o l
czatka, B ask. odra, kategoria , p rzerost, obraza, spięcie, pacierz;, k rtań , 
p rzesada , PIO N O W O : zastaw a, p ian ino , lecznica. Iran . tak ty k . R odzi
na, paanokieć, p ap ry k a , n ap a rs tek , kom post, rozbicie, rozbiór. Iz a 
bela, g rac ja , kaczka, spór.

Za n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w ią z a ń  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  J ó z e f a  H a h ry lo  
z S o p o lu  i A n d rz e j  B r z o s to w s k i  z M y ś l ib o r z a .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  po c z t ą .
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